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W R Z E Ś N I A 

S E P T E M B R E 1953 
CENA PRENUMERATY: 

KWARTALNIE . . . . 820 fr. 
POŁROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE 3.000 fr . 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf te lundi et vendredi 

30, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

C E N A ( ' P r i x ) : 1 5 f r . 

POLSKIE 
L E / E C H O / P O L O M A I / 

BEZINTERESOWNA P0M0C 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
DLA KOREI PÓŁNOCNEJ 
W M o s k w i e z a k o ń c z o n e z o s t a ł y w s o b o t ę j e d e n a s -

t o d n i o w e r o k o w a n i a r a d z i e c k o - k o r e a ń s k i e . Z o g ł o s z o n e -
g o t e g o d n i a w s p ó l n e g o k o m u n i k a t u r a d z i e c k o - k o r e a ń -
s k i e g o w y n i k a , że : 

1) Z w i ą z e k R a d z i e c k i u -
d z i e l i ł K o r e i p ó ł n o c n e j 1 m i -
l i a r d a r u b l i ( 8 7 m i l i a r d ó w 
f r a n k ó w ) p o m o c y , k t ó r a K o -
rea p ó ł n o c n a z u ż y j e d l a o d -
b u d o w y swych o b i e k t ó w p r z e 
m y s ł o w y c h , w i e l k i c h c e n t r a l 
h y d r o - e l e k t r y c z n y c h , o ś r o d -
k ó w m e t a l u r g i c z n y c h i t p . 

2 ) Z w i ą z e k R a d z i e c k i d o -
s ta rczy K o r e i p ó ł n o c n e j sp rzę 
t u i m a t e r i a ł ó w d l a o d b u d o -
w y t r a n s p o r t ó w k o l e j o w y c h i 
w s z e l k i c h d r ó g k o m u n i k a c y j -
n y c h o r a z maszyn r o l n i c z y c h , 
n a w o z ó w , b y d ł a r a s o w e g o , 
k o n i , ł o d z i r y b a c k i c h i r ó ż -
n e g o r o d z a j u s p r z ę t u , maszyn 

Przekształcenie 
ONZ w organizacje 
shizaca interesom 

« 4 

jednego mocarstwa 
winno spotkać się 

z potępieniem 
^ S T W I E R D Z A W I C E -
M I N I S T E R N A S Z K O W S K I 
W I M I E N I U P . R . L . N A 
P O S I E D Z E N I U P L E N A R -
N Y M Z G R O M A D Z E N I A 

O G Ó L N E G O O . N . Z . 
Na posiedzeniu p l e n a r n y m 

zgromadzenia ogó lnego Naro-
d ó w Z jednoczonych o m a w i a n o 
zalecenie komis j i ogó lne j w 
s p r a w i e porządku dziennego se-
sji , przy c z y m najgorętsza dy-
skus ja w y w i ą z a ł a się nad k w e -
stią umieszczenia n a porządku 
dz i ennym sesji pqnktu 72 i 70. 
do tyczących rewiz j i karty Na-
r o d ó w Z jednoczonych oraz pun-
ktu 71 dotyczącego j e ń c ó w ja-
pońskich i n iemieckich , znaj-
d u j ą c y c h się jeszcze rzekomo 
w Z w i ą z k u Radzieckim. 

Po pro jekcie przec iwko rewi -
zji K a r t y p o d a n y m przez J. 
Mal ika, zabrał glos szef dele-
gac j i polskiej , w i cemin . Nasz-
kowsk i . 

„Nie ulega wątpliwości — 
oświadczył wicemin. Naszkow-
ski, że od pewnego czasu moż-
na zaobserwować w stosunkach 
międzynarodowych szereg ele-
mentów sprzyjających odprę-
żeniu i przywróceniu pokojo-
wej współpracy między naro-
dami. W tych warunkach bar-
dziej niż kiedykolwiek obecna 
sesja'winna się słać platformą 
porozumienia iv szeregu kwe-
stii, Mających doniosłe znacze-
nie dla sprawy pokoju. Taki o-
bowiązek nakłada na nas karta 
Narodów Zjednoczonych, która 
nakreśla w sposób wyraźny i 
niedwuznaczny zasady współ-
pracy międzynarodowej i na-
kazuje pokojowe rozioiązanie 
kwestii spornych. Stoimy na 
stanowisku, że w lalach ubie-
głych najbardziej istotną przy-
czyną trudności, jakie napot-
kała Organizacja Narodów Zje 
dnoczonych w wykonaniu 
swych celów i zadań, było ła-
manie, obchodzenie i nie sto-
sowanie zasad karły przez nie-
które mocarstwa. 

Staliśmy zawsze i stoimy na 
dal na stanowisku — kontynu-
ował przedstawiciel Polski — 
że przestrzeganie karty Naro-
dów Zjednoczonych jest naczel-
nym obowiązkiem wszystkich 
państw, członków ONZ, i że ja-
kiekolwiek próby naginania po 
stanowień karty, lub usiłowa-
nia jej zmiany w kierunku 
przekształcenia ONZ w organi-
zacje służącą interesom jedne-
go mocarstwa lub grupy 
państw winno spotkać się z 
potępieniem". 

W i c e m i n . Naszkowski stwier 
dził następnie, że w propozy-
c jach zmierza jących do rewiz j i 
karty N a r o d ó w Zjednoczonych, 
delegacja polska widzi przede 
wszys tk im niebezpieczeństwo 
sk ierowania prac obecnej sesji 
ONZ na niepotrzebne i szkodli-
w e tory oraz próby umożl iwie -
nia n iektórym delegacjom, w y -
korzystania tych pro jektów dla 
zadrażnienia s tosunków mię-
dzynarodowych . 

m a t e r i a ł ó w d l a o d b u d o w y g o 
s p o d a r k i w i e j s k i e j , u r z ą d z e ń 
s z p i t a l n y c h i s z k o l n y c h d l a g o 
s p o d a r k i k o m u n a l n e j . 

3 ) P r z e w i d z i a n a jest r ó w -
n ież d o s t a w a p r z e z Zw . R a d . 
t o w a r ó w i p r o d u k t ó w p i e r w -
szej p o t r z e b y . 

C a ł a ta m i l i a r d o w a p o -
m o c Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
d l a K o r e i p ó ł n o c n e j u d z i e l o -
na jes t bez ż a d n e j k o n t r a -
p o z y c j i , w s p o s ó b , j a k n a j -
b a r d z i e j b e z i n t e r e s o w n y . 

4 ) A b y p r z y c z y n i ć się d o 
j a k n a j s z y b s z e j o d b u d o w y 
z n i s z c z o n e g o , p r z e z a m e r y -
k a ń s k i e g o n a j e ź d ź c ę , k r a j u . 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i o d r o c z y ł 
s p ł a t ę wszys tk ich k r e d y t ó w 
u d z i e l o n y c h p o p r z e d n i o K o -
re i p ó ł n o c n e j , u d z i e l a j ą c w a -
r u n k ó w z n a c z n i e k o r z y s t n i e j -
szych d l a K o r e i p ó ł n o c n e j . 

O Z N A K A N O W E ] E R Y 
W A Z J I 

P o d k o n i e c b a n k i e t u , na 
k t ó r y m , w o k ó ł M a l e n k o w a , 
p r e m i e r a r z ą d u r a d z i e c k i e g o 
i K i m II S u n g a , szefa d e l e g a 
c j i p ó ł n o c n o - k o r e a ń s k i e j z e 
b r a n i b y l i wszyscy na jwyżs i 
m ę ż o w i e s t a n u r z ą d u r a d z i e c 
k i e g o , j a k M o ł o t o w , C h r u s z -
czew, B u ł g a n i n , K a g a n o w i c z , 
M i k o y a n i i n n i , M a l e n k o w 
w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e , w k t ó 
r y m p o d k r e ś l i ł p o l i t y c z n ą waż . 
ność A z j i na a r e n i e m i ę d z y -
n a r o d o w e j . 

P o d k r e ś l a j ą c w i e l k i e z n a -
c z e n i e w i ę z ó w p r z y j a ź n i łączą 
cych n a r ó d r a d z i e c k i , c a ł ą 
l u d z k o ś ć p o s t ę p o w ą , z n a r o -
d e m k o r e a ń s k i m , M a l e n k o w 
o ś w i a d c z y ł : 

, , W c i ą g u swej w a l k i b o h a -
t e r s k i e j p a t r i o c i k o r e a ń s c y 
c z e r p a l i swó j ha r t d u c h a z 
d w ó c h ź r ó d e ł . Ź r ó d ł a t e , t o 
g ł ę b o k i e p r z e ś w i a d c z e n i e że 

s łuszna jes t sp rawa, k t ó r ą b r o 
n i l i o raz s o l i d a r n o ś ć w iążąca 
n a r ó d k o r e a ń s k i z ca łą l u d z -
kośc ią p o s t ę p o w ą . N i e ś m i e r -
t e l n y czyn o c h o t n i k ó w c h i ń -
sk ich św iadczy o n i ezn i szcza l -
nych w i ę z a c h , k t ó r e i s tn i e j ą 
m i ę d z y n a r o d a m i A z j i . Jest t o 
o z n a k ą n o w e j e r y , k t ó r a za -
i s tn ia ła na W s c h o d z i e , o z n a -
ką z d e c y d o w a n e j w o l i n a r o -
d ó w A z j i uzyskan ia i o b r o n y 
swej w o l n o ś c i i n i ezaw is ł ośc i , 
n i e d o p u s z c z e n i a d o r o z n i e c e -
nia na t y m k o n t y n e n c i e n o -
w e g o ś w i a t o w e g o p o ż a r u w o -
j e n n e g o . 

(Dokończenie na st. i-tej) 

« W y b i ł a g o d z i n a 
d l a F r a n c j i » 
P ó ł o f i c j a l n e , w y c h o d z ą c e w a m e r y k a ń s k i e j s t re f i e o k u 

p a c y j n e j N i e m i e c p i s m o , r z ą d u A d e n a u e r a . . M o r g e n -
p o s t " , o p u b l i k o w a ł o a r t y k u ł w s t ę p n y p o d t y t u ł e m : „ W y -

Luksemburg 
Francja 1:6 

IV uh. niedzielę na stadionie w Luksemburgu rozegrał się eli-
minacyjny mecz piłki nożnej kwalifikujący do dalszych rozgry-
wek o puchar świata pomiędzy jedenastką reprezentacyjną Fran-
cji i Luksemburga. Mecz, któremu przyglądało się ponad 13.000 
widzów, zakończył się łatwym zwycięstwem gości (6:1). Wszyscy 
napastnicy, a mianoivicie Piantoni, Kopaczewski, Głowacki, Kargu 
lewicz, Fłamion wbili po jednej bramce. • 

Szóstą bramkę dla barw Francji wbił środkowy pomocnik dc-
ci. Dla Luksemburga honorową bramkę wbił Kohn w piątej mi-
nucie gry. Piłkarze pochodzenia polskiego wywiązali się na ogół 
dobrze ze swego zadania, a zwłaszcza Głowacki. 

Na zdjęciu: Faza meczu. Kopaczewski wbija drugą bramkę 
dla barw francuskich. 

Od lewej: bramkarz Luksemburga Lahure, środkowy pomoc-
nik Sparlz oraz Kopaczewski w czasie strzału do bramki. Dalej 
Reuter, Mertl, Głowacki. 

(Obszerniejsze sprawozdanie z przebiegu meczu ukaże się w 
jutrzejszym numerze). (Fot. „Equipe") 

esMj! 

b i ł a g o d z i n a d l a F r a n c j i " . 

„Wie lk i e rozmiary zwycięs-
twa kanclerza Adenauera w 
w y b o r a c h — czytamy w n im — 
kładą kres nadzie jom Francj i 
dalszego prowadzenia polityki 
w a h a ń i bierności. Z w y k l e w y -
czekiwanie, w k t ó r y m zastygła 
zagraniczna polityka Frànc j i 
nie może trwać dalej bez po-
ważnego niebezpieczeństwa dla 
prestiżu Franc j i w świecie, dla 
jej roli w polityce światowej . 

„Przed nami znajduje się Eu-
ropa zjednoczona z Niemcami 
i żołnierzami niemieckimi" . 

„Od 6 września (dftta w y b o -
r ó w adenauerowskic.h) wyb i ła 
godzina dla Francj i . Od tego 
dnia wiadomo , że traktaty nie 
są martwą literą. Jeżeli Fran-
c ja nie zraly f ikuje ich, w ó w -

m 
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Pertes russes sanglantes 
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czas z błogosławieństwem. Sta-
nów Zjednoczonych stworzona 
zostanie narodowa armia nie-
miecka" — pisze pólof ic ja lny 
organ Adenauera. 

Nie jest dziś dla nikogo ta-
jemnicą, że Adenauer może li-
czyć na całkowitą pomoc i pre-
sję S ianów Zjednoczonych zmie 
rzające do przyspieszenia raty-
f ikacj i uk ładów o armii euro-
pejskiej to znaczy do przekro-
czenia pierwszego, zasadnicze-
go, etapu uzbrojenia Niemiec 
zachodnich, mil i tarystycznych. 
i odwetowych . 

Natomiast rzekomy d y l e m a t : 
armia europejska z armią nie-
miecką w s w y m łonie, lub na-
rodowa armia niemiecka odrzu 
cają wszyscy jako dylemat o-
szukańczy i fa ł szywy. Narody, 
które znają „dobroczynne" pla-
ny imperial izmu — niemiec-
kiego czy amerykańskiego — 
wołają zdecydowanie : Pi ecz z 
i emil i laryzacją Niemiec pod ja-
kakolwiek formą ! Precz z ukła 
danii o „armi i europejskiej" , 
na których Adenauerowi i je-
m u podobnym, tak bardzo za-
leży i które są p ierwszym kro-
kiem ku ustaleniu potężnego za-
chodnio - niemieckiego apara-
tu wojennego , ku przewadze za 
chodnio - niemieckiej w Euro-
pie. 

KONGRES PARTII RADYKALNEJ 
D o r o c z n y z j a z d r a d y k a l n e j p a r t i i , k t ó r y o b r a d o w a ł w A i x - l e s - B a i n s , n i e z a -

j ą ł z d e c y d o w a n e j p o z y c j i w ż a d n y m z w a ż n y c h z a g a d n i e ń , j a k i e s t o j ą p r z e d F r a n -
c j ą . i n i e w n i ó s ł w ż y c i e k r a j u ż a d n e g o n o w e g o e l e m e n t u . M i m o t o , a m o ż e w ł a ś -
n i e d l a t e g o , z j a z d t e n z a s ł u g u j e n a u w a g ę . G d y ż o b r a d y j e g o w s k a z u j ą n a t o , j à k 
w i e l k i , j e s t n i e p o k ó j , k t ó r y n u r t u j e d z i ś s p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u s k i e w o b e c p o ł o ż e -
n i a s t w o r z o n e g o na s k u t e k p o l i t y k i r z ą d o w e j , i j a k w i e l k i e j e s t p r a g n i e n i e , a b y 
n a r e s z c i e „ c o ś sin z m i e n i ł o " . 

Dwa zagadnienia górowały nad 
obradami zjazda : przede wszyst-
kim t. zw. problem społeczny, czy 
li położenie klas pracujących, nę-
dza i niskie zarobki, następnie 
sprawa „armii europejskiej", ina-
czej móniąc uzbrojenia Niemiec 
Zachodnich ze wszystkimi następ-
stwami, jakie ono może pociąg-
nąć. Dwa zagadnienia palące dziś 
dla Francji, o których wiemy, jak 

TRIOMPHE DE L'ALLEMAGNE 
QUI SE BÂT FOUR L EUR0M NOUVELLE 
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10 lat temu Ilitler kazał wywiesić na murach miast Francji 
afisze głoszące „zwycięstwa" Hitlera w walce o „Nową Europę". 

Dziś Adenauer także chce „Nowej Europy". 

Proces biskupa Kaczmarka 
Kolejne zeznania składa świa-

dek ks. Ryńca. Był on w swoim 
czasie wikarym w Skale koło Oj-
cowa. Tam też uczestniczył w zor 
ganizow^niu ' komórki' "WIN, wska ' 
żując osoby, które miały kierować 
tą organizacją oraz zaopatrując 
bandę WIN w broń i osobiście 
przechowując nielegalnie broń i 
amunicję. 

W 1949 roku biskup Kaczmarek 
polecił wypłacić ks. Ryńcy 10 ty-
sięcy zł. oraz wydać mu doku-
ment, na mocy którego otrzymał 
on stanowisko duchowne na zie-
miach zachodnich. 

Następny świadek siostra z za-
konu SS Służebniczek — Poprawa 
zeznaje, że biskup Kaczmarek 
przekazywał oskarżonej Niklew-

Dzis zebranie Wysokiej Komisji Umów Zbiorowych 
w j e d n o ś c i Dz iś z b i e r a się wysoka K o -

mis ja U m ó w Z b i o r o w y c h , k t ó -

ra ma d y s k u t o w a ć n a d k w e s -

t ią u s t a l e n i a n o w e g o z a g w a -

r a n t o w a n e g o n a j n i ż s z e g o z a -

r o b k u i o g ó l n e j p o d w y ż k i 

p ł a c r o b o t n i c z y c h , c z e g o j a k 

w i a d o m o d o m a g a ć się b ę d ą 

p r z e d s t a w i c i e l e C . G . T . 

A k c j a r z ą d o w a , j a k „ z n i ż -
ka c e n " o raz p r z y z n a n i e p r e -
m i i n a j b a r d z i e j u p o ś l e d z o n y m 
w a r s t w o m p r a c o w n i k ó w p a ń -
s twowych i , , p r ó b a w p ł y n i ę -
c ia na p r y w a t n e p r z e d s i ę b i o r 
s t w a " a b y zas tosowa ł y t ę sa-
mą p o d w y ż k ę w s e k t o r z e p r y -
w a t n y m , m i a ł a w p i e r w s z y m 
r z ę d z i e na c e l u p r z e k o n a ć o -
p i n i ę p u b l i c z n ą , że z w o ł a n i e 
W y s o k i e j K o m i s j i U m ó w Z b i o 
r o w y c h jes t b e z c e l o w e , g d y ż 
k a t e g o r i e u p o ś l e d z o n y c h p r a -
c o w n i k ó w o t r z y m a ł y sa tys fak -
c j e . 

T e r a z k i e d y W y s o k a K o r n i 
sja j u ż zos ta ła z w o ł a n a b ę d ą 
o n i w ł o n i e t e j ż e p r z e c i w s t a -
w iać się p o d w y ż c e n a j n i ż 
szych z a g w a r a n t o w a n y c h p ł a c 
p o d p r e t e k s t e m , że p o zas to -
s o w a n e j z n i ż c e cen o g ó l n y 
w s k a ź n i k cen (na k t ó r y m o -
p i e r a się K o m i s j a a b y us ta l i ć 
m i n i m a l n y z a g w a r a n t o w a n y 
z a r o b e k ) n ie u l e g ł p o d w y ż c e . 

J a k i e b ę d z i e na z e b r a n i u 
W y s o k i e j K o m i s j i U m ó w Z b i o 
r o w y c h s tanow isko n a j w i ę k -
szej c e n t r a l i s y n d y k a l n e j 
C G T . 

C G T ż ą d a ć b ę d z i e n a t y c h 
m i a s t o w e j p o d w y ż k i n a j n i ż -
szych z a g w a r a n t o w a n y c h p ł a c 
w c a ł e j F ranc j i i u s t a l e n i e 
na jn i ższe j m i e s i ę c z n e j p ł a c y 
w wysokośc i 2 3 . 0 0 0 f r . za 
1 7 3 g o d z i n y p r a c y ( c z t e r d z i e 
ści g o d z i n p r a c y na t y d z i e ń ) 
— co s tanow ić b ę d z i e p i e r w 
szy e t a p da l sze j r e w a l o r y z a -

c j i z a r o b k ó w r o b o t n i c z y c h . 
C G T d o m a g a ć s ię b ę d z i e 

n a s t ę p n i e a b y za k a ż d y m ra -
z e m k i e d y r o b o t n i c y p r a c u j ą 
na a k o r d m i e l i z a g w a r a n t o w a -
ną a u t o m a t y c z n ą p o d w y ż k ę 
p ł a c co n a j m n i e j o 2 0 p r o c . 

D o m a g a ć się b ę d z i e a b y 
sp rawa p ł a c za p r a c ę o d sz tu -
k i us ta lona zos ta ła w sposób 
jasny i n i e z a w i k ł a n y . 

C G T d o m a g a ć się b ę d z i e 
r ó w n i e ż u z n a n i a p r z e z p a t r o -
na t u m ó w z b i o r o w y c h m a -
j ą c y c h z a g w a r a n t o w a ć r o b o t -
n i k o m z a r o b k i n o r m a l n e . 

Jest rzeczą j asną , że p a t r o 
na t s tarać się b ę d z i e p r z e c i w -
s tawić . t y m ż ą d a n i o m . P r z e -
c iws taw ia ł się o n t e m u j u ż w 
r o k u 1 9 3 6 , lecz w o b e c z d e -
c y d o w a n e j pos tawy r o b o t n i -

ków wa l czących 
mus ia ł u s t ą p i ć . 

Jeśli t e r a z z j e d n o c z o n y 
b l o k r o b o t n i k ó w p o p r z e ' sta-
n o w i s k o p r z e d s t a w i c i e l i C G T 
na W y s o k i e j K o m i s j i U m ó w 
Z b i o r o w y c h t o j a s n y m jes t , że 
p o t r a f i ą o n i o s i ą g n ą ć u z n a n i e 
swych r e w i n d y k a c j i i u s ta l en ie 
z a g w a r a n t o w a n e g o na jn i ższe -
g o z a r o b k u . 

skiej lub innym siostrom listy, 
prosząc o doręczenie ich do araba 
sady amerykańskiej. Świadek 
stwierdza, że nosiła do ambasa-
dy amerykańskiej listy od bisku 
pa Kaczmarka. Sprawy te załat-
wiała na polecenie oskarżonej Ni-
klewskiej, która była jej zwierz-
chniczką. Na polecenie siostry Ni 
klewskiej — świadek Poprawa 
zajmowała się również wymianą 
dolarów. 

Następny świadek Emilia Go-
łąbkowa, która od 1949 roku pra 
cowała jako sekretarka dyrektora 
w Radzie Polonii Amerykańskiej 
w Warszawie — Józefa Buchała. 

Świadek podaje, że w lecie 
1949 roku przekazała ks. Kaczmar 
kowi list od Rudego przywiezio-
ny za pośrednictwem urzędnicz-
ki amerykańskiej — Zofii Grey. 
Świadek kontaktowała również 
ks. Kaczmarka z sekretarzem kon 
sulatu amerykańskiego — Sumou-
sem. 

Następnie zeznaje świadek ks. 
Poloska, który przywiózł z Ame-
ryki dla ks. Kaczmarka około 80 
tysięcy dolarów w kufrze z pod- , 
wójnym dnem. 

Świadek Staniszewski opisuje 
tragiczną sytuację cywilnych u-
chodźców polskich na terenie 
Wioch po zakończeniu wojny. 
Wbrew ich chęci powrotu do kra-
ju, opiekująca się nimi organiza-

(Dokończenie na st. i-tej) 

Dlaczego lud francuski sprzeciwia się 
ratyfikacji układów Dońskich i paryskich 

mocno są ze sobą związane i że 
wymagają wspólnych rozwiązań. 

Obserwatorzy polityczni stwier-
dzają, że bodaj że na żadnym z 
dotychczasowych kongresów rady 
kalnych t y l e d e b a t nie 
było poświęconych zagadnieniom 
społecznym, jak na zjeździe w Ai x 
les Bains. W rzeczywistości, ta 
nagła troska o byt ludu pracują-
cego, była raczej wyrazem trwo-
gi, jaka ogarnęła przywódców par 
tii radykalnej wobec potężnej fa-
li strajków sierpniowych i jedno-
litej akcji robotniczej. Partia ra 
dykalna, której klientela wybor-
cza rekrutuje się w dużym stop-
niu wśród ludności wiejskiej, klas 
średnich, drobnych urzędników, 
drobnego kupiectwa, zmuszona 
jest liczyć się z nastrojami jakie 
panują wśród tych warstw i nie 
może pomijać milczeniem głębo-
kiego niezadowolenia, jakie je 
dziś ogarnia. 

Toteż, jak się wyraził z trybu-
ny zjazdu znany ze swej anty-
robotniczej, antydemokratycznej 

' działalności, Jean-Paul David, kon 
gres radykalny musi w dużej do-
zie „uspołecznić się" aby zażeg-
nać niebezpieczeństwo. Jakie nie-
bezpieczeństwo ? Odpowiedź na to 
wynikała z licznych przemówień 
kongresowych. Zdając sobie spra 
wę z tryumfu jednolitej akcji 
mas pracujących, politycy rady-
kalni jak ognia boją się powtó-
rzenia 1936 roku, nowego „frontu 
ludowego". Tenże strach najwido-
czniej podyktował przywódcom 
socjalistycznym SFIO inicjatywę 
utworzenia t. zw. „frontu demo-
kratyczno • społecznego", którą 
przedłożyli radykałom. Cel tego 
manewru jest przejrzysty: chodzi 
o to, aby oszukać robotników zgru 
powanych w partii socjalistycz-
nej i innych, odciągnąć ich od 
wspólnej walki w jednolitym fron 
cie robotniczym, dając im w za-
mian demagogiczne obietnice. Ce-
lu tego zresztą nie starano się na-
wet ukrywać. P. Martinaud-Dep-
lat, radykalny minister Spraw We 
wnętrznych w rządzie p. Laniel, 
mówiąc o propozycji socjalistów, 
oświadczył : „Trzeba by najpierw 

i wiedzieć, na czym ma polegać 
front demokratvczno - społeczny. 
Czy ma to być tylko przymierze 

i antykomunistyczne? Czy środek 
dla zwalczania frontu ludowe-
go ?" 

I tak, kongres radykalny nie 
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zdołał oszukać nikogo. Mimo dłu 
gich przemówień, gdzie mówcy w 
pięknych słowach prawili o po-
lepszeniu bytu pracujących, obra-
dy nacechowane były troską o ob-
ronę interesów klas posiadających 
i rządu, które je reprezentuje. Bo 
jeśli partia radykalna liczyć się 
musi z opinią tych spośród 
warstw pracujących, którzy na nią 
glosują, to z drugiej strony nie 
należy zapominać, że jest ona par-
tią burżuazyjną i rządową i ma 
w rządzie takich przedstawicieli, 
jak p. Martinaud-Deplat, Minister 
Spraw Wewnętrznych lub p. Ed-
gar Faure, minister Finansów. 

Ta sama dwulicowość i niejas-
ność pozycji cechowała debaty nad 
drugim ważnym zagadnieniem : 
zbrojeń europejskich, pokoju i woj 
nv. 
Prawda, że z trybuny zjazdu odez-
wały się głosy, które wyrażały głę 
bokie zaniepokojenie ludności 
Francji. Daladier wypowiedział 
się stanowczo przeciw ratyfikacji 
traktatów z rządem Adenauera : 
„Armia europejska to niebezpie-
czeństwo wojny, bo celem polity-
ki Adenauera jest zdobycie utra-
conych prowincji na wschodzie i 
na zachodzie".I Daladier żądał swo 
lania konferencji ze Związkiem 
Radzieckim, bez warunków z gó-
ry ustalonych, aby wspólnie roz-
strzygnąć sprawę niemiecką. Praw 
da, że również i inny działacz 
radykalny, Mendes-France, gorą-
co oklaskiwany piętnował polity-
kę wojny w lndochinach i zbro-
jeń europejskich, jako główną 
przyczynę ruiny gospodarczej 
Francji, kraju gdzie wydatki „nie 
produkcyjne" — wojna, zbrojenia, 
przeważają nad wydatkami „pro-
dukcyjnymi", zarobkami, wkła-
dem w gospodarstwo narodowe. 

Ale z tejże trybuny, inni wy-
bitni członkowie partii, jak Yvon 
Delbos, Rene Mayer okazali się 
gorącymi rzecznikami ratyfikacji 
traktatów i zbrojeń niemieckich. 
I tak, zjazd zakończył się rezolu-
cją, która w ważnych sprawach 
wyraża zgodę z teraźniejszą poli-
tyką rządu i ogranicza się wyra-
żaniem pewnych życzeń. Tym nie-
mniej, cztery dni obrad w Aix-les-
Bains pozwoliły zmierzyć głębię 
niezadowolenia, jakie ogarniają 
dziś kraj i stwierdzić raz jeszcze 
że prawdziwe wyjście z tego poło-
żenia znaleźć można jedynie w 
zdecydowanej akcji jednolitej naj 
szerszych warstw ludności pracu-
jącej. 

OS WASZYNGTON - BONN (t. j . system 
polityczno - strategiczny zmierzający do 
wznowienia wojny Hitlera), po przekrocze 

niu etapu 6 sierpnia (wybory) w których klika 
odwetowców niemieckich znacznie wzmocniła 
swoje pozycje w Niemczech zachodnich, zmie-
rza obecnie do osiągnięcia następnego etapu; 
a mianowicie do uzyskania ratyfikacji przez 
Francję układów wojennych zawartych w 
Bonn i Paryżu. Oś Waszyngton — Bonn prze-
chodzi bowiem strategicznie przez Paryż i bez 
zgody Francji plan odnowienia wojny rozpo-
czętej przez Hitlera skazany jest na klęskę. 

Ale jakże domagać się otwarcie od Francji, 
aby zgodziła się na odtworzenie Wehrmachtu, 
którego pokonanie kosztowało dziesiątki mi-
lionów ofiar i pięć lat cierpień? 

Toteż znaleziono sposób osłodzenia tej za-
trutej pigułki przez, formułę „armii euro-
pejskiej". 

Na czym polega właściwie formuła „ar-
mii europejskiej", co zawierają układy boń-
skie i paryskie, których zatwierdzenie 
przez Francję oznaczałoby dla niej według 
wyrażenia angielskiego dziennika „Daily 
Express" — „zatwierdzenie swojego własne-
go pogrzebu"? 

Na płaszczyźnie politycznej, traktat pary-
ski, ustalający „Europejską Wspólnotę Ob-
rony" odbiera Francji zasadnicze atrybuty 
suwerenności narodowej. 

Francja nie byłaby w stanie decydowac 
o swojej polityce zagranicznej. Decydowa-
łaby o niej Rada „ponadnarodowa", w któ-
rej Francja dysponowałaby trzema głosa-
mi na 14. 

Wbrew Konstytucji, rząd francuski nie 
miałby więcej prawa do: 

— ustalania ilości sił zbrojnych; 
— wyznaczania czasu trwania służby 

wojskowej ; 
— ustalania żołdu, pensji wojskowych 

itd.; 

— określania wysiłku finansowego naro-
du francuskiego; 

— dysponowania jednostkami francuski-

mi „włączonymi" do armii europej-

skiej; 

— sprzeciwienia się stacjonowaniu obcych 
wojsk na terytorium francuskim; 

— kontroli planu fabrykacji; 

— nominacji na stanowiska wojskowe. 

Ponadto cała gospodarka kraju podlegała-
by kontroli „Komisariatu" Wspólnoty, jak 
wynika to z art. 108 traktatu, który głosi: 

,,Komisariat sprawdza i kontroluje wszy-
stko co uważa za potrzebne w dziedzinie 
gospodarczej i to, bez zwracania się do rzą-
du o zezwolenie". 

Czy w zamian za zrezygnowanie ze strony 
Francji ze swej suwerenności narodowej, 
traktat o „Wspólnocie Europejskiej" prze-
widuje przynajmniej ustępstwa ze strony 
Niemiec zachodnich? Bynajmniej. W łonie 
rzekomej „Wspólnoty" Niemcy adenauerow-
skie miałyby znacznie większe wpływy niż 
Francja, ze względu na wyższość swego po-
tencjału przemysłowego i większą ilość lud-
ności jak również dzięki poparciu rządu 
USA. 

Na płaszczyźnie wojskowej traktat daje 
Niemcom odwetowym możliwość ukonstytu-
owania jednoitsk niemieckich złożonych z 

15.000 ludzi. To są cyfry oficjalne. Istnie-
ją również protokóły tajne przewidujące, że 
te zasadnicze jednostki będą liczyły do 30 
tysięcy ludzi a ich dowództwo będzie ści-
śle niemieckie. 

Przewyższa to nawet marzenia Hitlera o 
utworzeniu „Wehrmachtu złożonego z ka-
drów". Szybkie przegrupowanie tych jedno-
stek zasadniczych mogłoby dostarczyć Nicm 
com zachodnim 500-000-na armię specjali-
stów pod dowództwem najzdolniejszych ge-
nerałów hitlerowskiego Wehrmachtu. 

Nadomiar, traktat paryski przyznaje Niem 
com odwetowym prawo posiadania wszel-
kiej broni z bronią atomową i bakterio-
logiczną włącznie. 

Komentując sprawę ratyfikacji układów 
bońskich i paryskich, która ma stanąć 
wkrótce na porządku dziennym obrad fran-
cuskiego Parlamentu, dziennik „Humanité" 
stwierdza : 

„Miłitarystgczna partia niemiecka nie mo-
głaby życzyć sobie nic lepszego. Nawet uz-
brojenie samych Niemiec nie byłoby dla 
niej tak korzystne, jak formuła armii eu-
ropejskiej, gdyż nie wymagałoby ono konie-
cznie zrzeczenia się ze strony Francji jej 
suwerenności. „Armia europejska" umożli-
wia odwetowcom z Bonn ubić jednym strza-
łem dwie zwierzyny : pozwala im na utwo-
rzenie siły agresywnej i na objęcie kierow-
nictwa nad koalicją". 

Do tego nie chce dopuścić lud francuski. 
Dlatego też na wezwanie Krajowej Rady 
Pokoju, gromadzi on obecnie swoje siły i 
przystępuje do wielkiej akcji mającej na 
celu odmówienie ratyfikacji układów wojen-
nych zawartych w Bonn i Paryżu. 

Spotkanie członków Zespołu Pieśni i Tańca Chińskiej Republiki 
Ludowej z marynarzami Marynarki Wojennej. Na zdjęciu: Człon 

kiniez espołu chińskiego z marynarzami. 



Organizacje lokatorów 
domagają się 

unieważnienia 
dekretów rządowych 

o podwyżce czynszu 
Konfederacja K r a j o w a Loka-

torów francuskich wyda la spe-
c ja lny komunikat, w którym 
poleca wszystkim lokatorom, a-
by domagali się od deputowa-
nych ich okręgów unieważnie-
nia dekretów rządu Laniela o 
podwyżce czynszów mieszkanio-
wych . 

Konfederac ja Lokatorów przy 
pominą jednocześnie dokładnie, 
co chcą wprowadzić odnośne 
dekrety rządowe, a mianowi -
cie : 

— przedłużenie do r. 1954 pra 
wa gospodarzy do podwyższa-
nia co pól roku czynszu miesz-
kaniowego ; 

— ruchoma skala czynszu na 
bazie zagwarantowanych piać ; 

— zaliczenie budynków wy-

budowanych przed dn. 3. IX 
I9i7 do kategorii, w której o-
bowiązuje wyrównawcza pod-
wyżka czynszu co pól roku (sur 
face corrigee) ; 

— znaczna podwyżka różnych 
innych opłat związanych z ko-
mornym ; 

— groźba zniesienia zasił-
ków mieszkaniowych (alloca-
tion de logement) ; 

— rozszerzenie praw eksmi-
sji. 

Gdyby to wszystko weszło w 
życie — podkreśla Konfedera-
cja Lokatorów — byłby to cięż 
ki cios w stosunku do pracow 
n i k ó w i ich rodzin, których si-
ła nabywcza i tak już jest 
bardzo słaba... 

^ Ma uiaâacjacâ «t 3(xaju, 

POPRAWIŁEM SIĘ W MOWIE 
I CZYTAN IU PO POLSKU 

C. G. T. stwierdza : 

wszystkie zarobki pracowników 

ECHA Z ZAKŁADÓW 
PAPIERNICZYCH 

W zakładach wyrobów papierni 
czych „Navarre" w Grand Quevil 
ly (S. Inf.), 450 robotnic i robot-
ników nadal prowadzi nieugiętą 
i w jedności akcję rewindykacyj-
ną, którą rozpoczęli 18 sierpnia 
bież. roku. 

Akcja solidarnościowa społe-
czeństwa na rzecz strajkujących 
nabiera coraz to szerszych rozmia 
rów. Zebrano już 600.000 fr. W 
ostatnim tygodniu każdy ze straj 
kujących otrzymał zasiłek 1.500 

X X X 
W fabryce wyrobów papierni-

czych Maunteuil w Thiviers (Dor-
dogne), dyrekcja została ostatnio 
skłoniona do przyznania pracow-
nikom podwyżki zarobków w wy 
sokości 7 fr. na godzinę, która li 
czy się od 1 sierpnia 1953 r. 

W zakładach wyrób ów papier-
niczych „Navarre" w Monsou-
rat (Gironde) pracownicy odnie-
tłi, po zastosowaniu przerw w 

W szybie Nr. 5 
w Escarpelle 

DWAJ GÓRNICY 
PRZEZ 8 GODZIN 

ODCIĘCI OD ŚWIATA 
W ub. środę wieczorem oberwą! 

się strop w szybie węglowym nr. 
5 w Escarpelle, w wyrębowisku 
18. Masy ziemi i kamieni odcię-
ł y całkowicie wszelki odwrót 
dwom górnikom: Eusebe Turelle 
I Paul Renauro. 

Dzięki natychmiastowej akcji 
ratunkowej i poświęceniu ich to-
warzyszy pracy, zdołano ich ura-
tować. Niemniej jednak trzeba by 
ło aż 8 godzin, zanim się do nich 
dostało. Cale szczęście, że zdoła-
no na czas doprowadzić koniecz-
ny dla nich dopływ powietrza. 

pracy, poważny sukces. Dyrekcja 
tych zkaładów została zmuszona 
znieść potrącenia stref zarobko-
wych o 6,25, co daje pracowni-
kom podwyżkę zarobków o 6,25. 
Podwyżka ta liczy się od 1 wrześ-
nia br. 

15-letni Antoni Bar, zam. w Catvin (P. de C.), jest 
jednym z wielu tegorocznych pasażerów „Batorego" i u-
czestników Kolonii Letnich w Polsce, który zachował w 
głębi serca najmilsze wspomnienia i wrażenia z podróży 
po pełnym morzu i pobytu na wakacjach w Ojczyźnie. 
Gdy po wakacjach wrócił do Francji, z chęcią i wielkim 
zadowoleniem opowiedział naszemu korespondentowi te-
renowemu swą podróż do Po.-.ki na „Batorym" oraz po-
byt na wczasach w Bardo-Sląskim. 

Wygodnymi autobusami 
— mówi Antoni Bar — przy 
jechały dzieci z różnych stron 
Francji do portu Le Havre, 
aby wyjechać do Polski na 
wakacje. Mogłem na własne 
oczy podziwiać zakotwiczony 
w porcie piękny okręt „ B a -
tory" o powiewającej bande-
rze poiskiej, który czekał na 
wszystkie dzieci, aby z nimi 
popłynąć do ojczystego kra-
ju. Najpierw jednak dzieci 
opuszczały autobusy grupa-
mi, udając się do biur władz 
francuskich, celem załatwie-
nia formalności paszporto-
wych. Trudno było się docze-
kać wzruszającego momentu 
przedostania się mostkiem 
na pokład „Batorego" , któ-
ry dla nas zdawał się już ma-
łym skrawkiem ziemi pol-

skiej. Gdy wszystkie formal-
ności zostały załatwione, o-
piekunowie zaprowadzili nas 
do przeznaczonych nam luk-
susowych kabin, podczas gdy 
marynarze polscy pomagali 
nam przenosić bagaże. 

Zaraz po wejściu na po-
kład poczęliśmy zwiedzać do 
kładnie „Batorego" , jego 
piękne sale gimnastyczne, 
sale tańca, sale gier, basen 
pływacki, salę kinową, gdzie 
specjalnie dla nas wyświetlo-
no później piękne filmy pol-

NAJBARDZIEJ PODOBAŁY 
SIĘ WYCIECZKI 

Po 3-dniowej podróży „Ba 
torym" przyjęli nas bardzo 
serdecznie Polacy w Gdyni. 
Każdy z nas odpoczął jeden 
dzień w Sopocie, po czym 

Po wakacjach w Polsce, powróciwszy statkiem „Batory" do Hawru, dziatwa rozjechała się do do-
mów wggodnymi autokarami i ciągle pod dobrą opieką. Na zdjęciu: moment wsiadania do auto-

karów w Hawrze 

specjalny pociąg zawiózł 
wszystkich do stolicy Polski 
— Warszawy. Pod troskliwą 
opieką naszych wychowaw-
ców zwiedziliśmy całą War-
szawę, jej nowowybudowane 
gmachy, trasę W — Z itd. 

W Warszawie dzieci z Fran 
cji zostały podzielone na gru 
py, a by wyjechać do poszczę 
gólnych miejscowości na wa-
kacje. Ja zostałem przydzie-
lony razem z 65 kolegami na 
kolonię w Bardo-Śląskim. W 
tej miejscowości, gdzie znaj-
duje się Dom Dziecka, wiel-
ki gmach letni, specjalnie wy 
budowany dla dzieci, przyję-
ły nas kwiatami dzieci z Kra-
ju. 

Mi ło spędzało się czas w 
Bardo-Sląskim i bardzo się 
tam wszystkim podobało. Czę 
sto kąpaliśmy się w basenie 
pływackim, a ten, który nie 
umiał pływać nauczył się dzię 
ki świetnym wskazówkom in-
struktorów sportowych. Pod-
czas naszych wakacji nie tyl-
ko pływaliśmy, ale również 
graliśmy w siatkówkę, koszy-
kówkę, pi łkę nożną, ping-
pong. Szachy także rozwinę-
ły nasze umysły. Ale najbar-
dziej podobały nam się wy-
cieczki do miast i do gór. 
Wyjeżdżaliśmy autokarami i 
w ten sposób zwiedziliśmy 
Dusznik, Góry Stalowe, Śmie 
ska. Jelenie Góry, Nową Hu 
tę znajdującą się niedaleko 
od Krakowa. Byliśmy rów-
nież w Krakowie i to w ciągu 
dwóch dni. 

Jedzenia mieliśmy zawsze 
dostatecznie, czego dowo-
dem jest to, że przybrałem 
w Polsce na wadze o 3 kg. 

KAŻDY OTRZYMAŁ 
JAKĄŚ PAMIĄTKĘ 

22 lipca wszystkie dzieci 
polskie z Francji. Belgii, Ho 
landii itd. zostały zaproszo-
ne do Warszawy na rocznicę 
Święta Narodowego. Na tym 
święcie mogliśmy zobaczyć 
premiera Polski Bolesława 
Bieruta, który przemówił do 
nas, jak do swych dzieci i któ 
ry przywitał wszystkich serde-
cznie. Widzieliśmy piękny po 
chód, ogromną defiladę mło 
dzieży, pracowników, kobiet 
I dzieci, która ciągnęła się 6 
godzin po ulicach Warszawy. 

Przed wyjazdem z Polski 

każdy z nas otrzymał jakąś 
pamiątkę od kierowników, 
którzy byli dla nas uprzejmi 
i bardzo nas lubieli. 
nie Niemiec ? 

Wakacje się skończyły i 

R O Z M O W Y ]\ A C Z A S I E 

DLACZEGO ZJEDNOCZONE NIEMCY? 
C H C I A Ł B Y M pana zapy-

tać... — i zamilkł. 
— Proszę bardzo. Niech 

pan pyta. Śmiało. 
— No bo, jak to właści-

wie jest. Dlaczego my się 
mamy tak gwałtownie dobi-
jać o to zjednoczenie Nie-
miec. Niech by sobie były 
podzielone, co to komu szko 
dzi. Bo ja wiem ? Może to 
nawet pomoże. Niech się pan 
na mnie nie gniewa, że ja 
tak szczerze. Wiem, wiem : 
piszecie, tłumaczycie, że zje 
dnoczenie Niemiec niezbęd 
ne jest, aby był pokój w Eu-
ropie. Jak czytam, to się na-
wet zgadzam. No bo, rze-
czywiście, jeśli zjednoczenie 
Niemiec jest warunkiem i rę 
kojmią utrzymania pokojù w 
Europie, to słusznie. W ta-
kim razie trzeba, żeby Niem 
cy były zjednoczone. Ale, 
jak już przeczytam, to mnie 
nachodzi taka uparta wątpli-
wość... 

— ...przybrana w tzw. nie 
odparcie prostą formę. 

— A żeby pan wiedział. 
No, niech pan sam powie : 
czy Niemcy podzielone nie 
byłyby słabsze, a więc mniej 
groźne ? Przecież historia do 
wodzi... 

— Dobrze, że się pan po-
wołuje na historię. 

— No, widzi pan. Sam 
pan przyznaje. 

— Dobrze że się pan po-
wołuje na historię, bo właś-
nie historia dowodzi, że po-
dział Niemiec bynajmniej 
nie uniemożliwił i nie osłabił 
wiadomej panu polityki 
Drang nach Osten, a Prusy 
dokonały zaboru Śląska oraz 

rozbiorów Polski. 
Tak... To prawda. No. 

więc rzeczywiście pan sadzi, 
że podział Niemiec nie osła-

bia imperializmu i militaryz-
mu niemieckiego ? 

— W pewnych wypadkach 
nawet go potęguje. 

— W takim razie przestaję 
cokolwiek rozumieć. 

— Przeciwnie. Teraz do-
piero je5ł pan na dobrej 
drodze, by rozumieć. Pro-
szę pana, pan jest człowie-
kiem inteligentnym, rozsąd-
nym i... 

— Dziękuję za komple-
menty. 

— Nie ma za co. Otóż 
chcę pana, człowieka inteli-
gentnego, rozsądnego i ucz-
ciwego zapytać : czy rzeczy-
wiście sądzi pan, że można 
odmówić jakiemukolwiek na-
rodowi naturalnego prawa 
do jedności i niepodległego 
bytu ? 

— Ale skoro to zjednocze 
nie może się stać źródłem 
niebezpieczeństwa dla in-
nych narodów... 

— O, tu tkwi pana błąd 
który pan popełnił uprzed-
nio i do którego pan uparcie 
powraca. Nie, mój drogi, nie 
bezpieczeństwo niemieckiego 
imperializmu i militaryzmu 
nie tkwi bynajmniej w jed-
ności narodu "niemieckiego. 
Cała historia Niemiec dowo-
dzi, że przekleństwem naro-
du niemieckiego i nieszczę-
ściem Europy było właśnie 
to, że zjednoczenia Niemiec 
nie potrafiły dokonać pęstę-
powe siły narodu niemiec-
kiego, lecz że dokonały go 
siły reakcji, imperializmu i 
wojny, ucieleśnione w takim 
Bismarcku 

j \ L E co to ma wspólnego 
z sytuacją obecną ? 

— Ma coś niecoś wspól-
nego. Dziś istnieje wielka i 
realna szansa, że zjednocze-
nia Niemiec dokonają siły 

postępowe narodu niemiec-
kiego, których oparciem i ba 
zą działania jest NRD. A czy 
wie pan, jak Adenauer uza-
sadnia swą politykę rozbija-
nia jedności Niemiec, polity-
kę włączania Niemiec za-
chodnich do tzw. „europej-
skiej wspólnoty obronnej" , 
czyli' do agresywnego, ame-
rykańskiego bloku atlantyc-
kiego? Twierdzi, że to jest 
sposób utorowania sobie dro 
gi do nowego Reichu, sięga-
jącego daleko na wschód od 
Odry i Nysy... 

— Ależ to są marzenia 
ściętej głowy! 

— Słusznie. Ale, żeby pa 
nom Adenauerom i ich pro-
tektorom uniemożliwić pod-
jęcie prób realizowania tego 
rodzaju marzeń, trzeba wal-
czyć o zjednoczenie Niemiec 
na zasadach pokojowych i de 
mokratycznych. Tak, jak to 
przewiduje i stanowi Układ 
Poczdamski. Musimy to jak 
najdokładniej zrozumieć1 wal 
cząc o pokojowe zjednocze-
nie Niemiec, walczymy o to, 
aby Niemcy zachodnie nie 
zostały przekształcone w ame 
rykańsko - neohitlerowską ba 
zę i odskocznię do nowej woj 
ny; walczymy o to, by nie zo-
stał utworzony neohitlerow-
ski, odwetowy, antypolski 
Wehrmacht, który tym by się 
tylko różnił od starego, że 
nazywałby się „armią euro-
pejską". 

— Tak, tu się całkowicie 
z panem zgadzam. Ale mu-
szę się szczerze podzielić wąt 
pliwością, która mnie dręczy: 
skąd pewność, że zjednoczo-
ne Niemcy będą pokojowe? 
Przecież, jak słusznie nasza 
prasa o tym przypomina, w 
Niemczech zachodnich dzia 
łają wielcy kapitaliści nie-

mieccy — ci sami, którzy 
wyhodowali Hitlera. No, ta-
ki Krupp na przykład. I prze 
cież działają tam nadal nie-
mieccy imperailiści i milita-
ryści. Taki Adenauer np., czy 
Guderian. Przecież organi-
zuje się tam rewizjonistyczną 
i odwetową kampanię anty-
polską, wymierzoną przeciw 
naszym granicom. Skąd więc, 
powtarzam, pewność, że zjed 
noczone Niemcy będą poko-
jowe? 

P ROSZĘ pana, niech pan 
na chwilę dokona pew-

nego wysiłku wyobraźni i od-
powie mi na krótkie i proste 
pytanie: czy pozostawieni sa-
mym sobie, pozbawieni ame-
rykańskiej opieki, amerykań-
skiego oparcia i amerykań-
skiej o b e c n o ś c i — ci 
przedstawiciele zdruzgotane-
go przez Związek Radziecki 
niemieckiego imperializmu i 
militaryzmu przedstawialiby 
istotne niebezpieczeństwo dla 
Niemiec, dla Polski, dla po-
koju w Europie? Czy np. ta-
ki Krupp, gdyby go amery-
kańscy „obrońcy wolności" 
nie wypuścili z więzienia i nie 
zwrócili mu majątku i fabryk, 
mógłby fabrykować armaty i 
wojnę? Czy byłby groźny? 
Czy np. taki Adenauer i Kai-
ser ośmieliliby się judzić prze 
ciw granicy nad Odrą i Ny-
są, gdyby nie wiedzieli, że 
właśnie tego życzą sobie ich 
amerykańscy protektorzy? 
Gdyby nie wiedzieli, że są 
potrzebni amerykańskim a-
wanturnikom właśnie jako na-
rzędzie kampanii odwetowej, 
zmierzającej do przygotowa-
nia nowej wojny. 

— Ma pan rację. To jest 
jasne jak na dłoni. 

— Widzi pan zatem, że 
największą groźbę dla poko-

Bar Antoni z Carvin 

trzeba było wracać do Gdy-
ni i okrętem „Ba to ry " z po-
wrotem do Francji. Nie byłó 
takiego dżiecka, które opu-
szczając jego kraj ojczysty — 
Polskę nie miałoby w oczach 
łez. Pamiętam jeszcze po 
dzień, jak patrzyłem z wiel-
kim żalem na oddalające się 
ode mnie ziemie polskie. A-
le pomyślałem : wrócę tu z 
pewnością na drugi rok. 

— Przywiozłem — mówi 
Antoni — dużo polskich ksią 
żek. Moja mama jest bardzo 
zadowolona, że poprawiłem 
się w mowie i czytaniu po 
polsku i że przybrałem na 
wadzę. Jedna rzecz mi tylko 
pozostaje do zrobienia. Mia-
nowicie to : pragnę wyrazić 
za pośrednictwem pisma pol-
skiego „Echa Polskie" moje 
najserdeczniejsze podzięko-
wania polskiemu Rządowi 
Ludowemu i P.C.K. za zor-
ganizowanie dla nas dzieci z 
Francji i innych krajów tak 
pięknych wakacji w Ojczyź-
nie. 

K. T. 

ju w Europie stanowią nie sa-
me niedobitki niemieckiego 
imperializmu i militaryzmu, 
lecz dopiero spółka tych pa-
nów z amerykańskimi awan-
turnikami. Niech pan odej-
mie Kruppowi opiekę ame-
rykańską, co pozostanie? 
Niech pan odejmie Adenaue 
rom, Kaiserom, Kesselrin-
gom, Guderianom opiekę i 
obecność imperializmu ame-
rykańskiego. niech pan im 
zabierze amerykańskie plany 
wskrzeszenia i uzbrojenia 
Wehrmachtu — co pozosta-
nie? Zgraja zgranych polity-
ków i pobitych na głowę ge-
nerałów hitlerowskich. Z chwi 
lą kiedy pan ich odsuwa od 
amerykańskiej protekcji — 
wiotczeją, opadają, zwisają 
jak łachman na straszydle. 
Przestają stanowić istotną 
groźbę dla pokoju. 

— I właśnie dlatego Ade-
nauerowie, Kruppowie i Gu-
derianowie oraz ich amery-
ka nscy protektorzy i wspól-
nicy nie chcą dopuścić do 
pokoiowego zjednoczenia Nie 
miec? 

— Bardzo trafnie pan to 
ujął. M ożna to sformułować 
jeszcze w sposób bardziej o-
gólny i zasadniczy: ci, któ-
rzy — w Niemczech, w Eu-
rópie, w świecie — chcą po-
koju, dążą do zjednoczenia 
Niemiec na podstawach poko 
jowych i demokratycznych. I 
odwrotnie: ci, którzy — w 
Niemczech, w Europie, w 
świecie — dążą do rozpęta-
nia nowej rzezi, robią wszy-
stko, by nie dopuścić do po-
kojowego zjednoczenia Nie-
miec. Niezależnie od fraze-
sów, w jakie opakowują tę 
zbrodniczą politykę przygoto-
wywania wojny. 

SŁAW 

sa «anormalnie niskie » 
Syndykat CGT opubli -

kował ostatnio komunikat, 
w którym m. In. czytamy: 

, ,Biuro Konfederalne C. 
G. T. zbadało decyzję o -
głoszoną przez rząd w spra 
wie udzielenia dodatkowej 
premii dla pracowników, 
otrzymujących płace tzw. 
„anormalnie niskie" . Skon 
statowało ono, że ta decy -
zja z o s t a ł a p o w z i ę 
t a na skutek ostat-
rtiego wie lkiego strajku 
s ierpniowego, na skutek 
wzrostu jednośc i akcji pra 
c o w n i k ó w i obawy przed 
nowymi j ednośc iowymi ak 
c jami rewindykacyjnymi. 

„B iuro Konfederalne 
przypomina, że zasadniczo 
wszystkie obecne zarobki, 
renły i pensje są anormal -
nie niskie i dlatego wszy -
scy pracownicy stawiają 
postulaty ustalenia m i n i -
malnej i zagwarantowanej 
płacy międzyzawodowej , 
która nie będzie „ a n o r m a l -
nie niska", lecz która sta-
nie się prawdziwym zarob-
kiem minimum życ iowego , 
odpowiada jącym legalne-
mu czasowi pracy. CGT 
przypomina również przy-
wiązanie pracowników do 
hierarchi zarobków, pensji 
i rent. 

„ W związku z tym Biu-
ro Konfederalne na nowo 
przypomina podstawową re 
windykac ję , sprecyzowaną 
przez Konfederalną K o m i -
sję Administracyjną a mia 
nowic ie na zwołanie W y s o 
kiej Komisj i U m ó w Z b i o -

rowych. W z y w a ono praco' 
w n i k ó w przedsiębiorstw 
do z jednoczenia się i do 
wypowiedzenia się w sen-
sie tej rewindykacj i , z p o -
parc iem wysi łków CGT, ce; 
lem zwołania przedwstęp-
nego zebrania delegatów 
C.G.T., CFTC, FO, CG 
G. T., C.F.T.C., F.O., C.G. 
C. i U.N.A.F. do Wysok ie j 
Komisji U m ó w Z b i o r o -
wych i ustalić w ten spo -
sób wspólną pozyc ję na 
rzecz osiągnięcia zadość -
uczynienia w stosunku do 
podstawowej rewindyka-
cj i , odnośnie minimalnego 
zarobku międzyzawodowe -
g ° . 

„B iuro Konfederalne 
przypomina ponadto, że ta 
ka wspólna pozyc ja powin 
na być zastosowana r ó w -
nież przez pracowników 
poszczególnych przeds ię -
b iorstw w celu otrzymania 
realnych płac i zadośćuczy 
nienia wszystkich innych' 
lokalnych postulatów, , 

„B iuro Konfederalne j e 
dnocześnie protestuje w i -
mieniu pracowników prze 
c i w n o w e m u dekretowi 
rządu, który daje p r e f e k -
tom specjalne prawa ( p e ł -
n o m o c n i c t w a ) co do k o n -
troli departamentanej w 
różnych administracjach 
publicznych. Dekret ten 
nie tylko, że godzi p o w a ż -
nie w interesy i prawa pra 
c o w n i k ó w urzędów p u b l i -
cznych, ale również s ta -
nowi charakterystyczny 
akt faszyzacji administra-: 
c j i państwowej" . -

Z kroniki wypadków 

Filmy polskie 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą Î Nysą or-
ganizuje wieczory filmów pol-
skich w następujących miej-
scowościach: 

EVREUX (Eure) 
W sali Cafe Boulic, 121, rue 
Aristide Briand, w sobotę 26 
września br. o godz. 20,30. 
W programie „PIERWSZY 
START", Dzieci w Polsce, Ak-

ktualności z Polski. 

GROSLAY (S. et O.) 

Cinema „Cen t ra l " , 72, rue 
du General Leclerc, w nie-
dzielę 27 września br. o g. 
15-ej po poł. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Gdy się budu-
je... Paweł i Gaweł, oraz Ak-

tualności z Polski 

N O U Z O N V I L L E (Ardennes) 

W sali „Can t ine " , w ponie-
działek 28 września br. o g. 
20,30. W programie1 „CZAR 
Cl ŻLEB" , Niech żyje sport. 

Aktualności z Polski. 

L O N G L A V I L L E (M. et M.) 

W kinie „ E d e n " , w ponie-
działek 28 września o godz. 
20,30. W programie: „ZA -
Ł O G A " , Pastwisko, Paweł I 
Gaweł, Aktualności z Polski. 

T U C Q U E U G N I E U X 
(M. et M.) 

W „Cinema de la Gare " , we 
wtorek 29 września, b. r. o 
godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Pastwisko. Aktu 

alności z Polski 

Masowe zapisy 
do C. G. T. 

Liczni pracownicy zdają sobie 
coraz bardziej sprawę, że tylko 
CGT broni ich interesów. Świad-
czą o tym masowe zapisy do tej 
syndykalnej organizacji. 

Na Nordzie zanotowano ostat-
nio następujący napływ nowych 
członków do C G T : 

W PRZEMYŚLE METALURGI-
CZNYM: Usinor-Anzin : 200, Usi-
nor-Denain: 125, Escaut-Meuse : 
55, L.M.A.-Aulnoye : 40, Colinet-
Fresnes: 30, Desramaux: 40, De-
nis Debaisieux-Marly : 23, Bruquet 
Onnaing: 10, Tubes de Valencien-
nes: 10, Metaux-Dunkerque : 159, 
Alumo Thermigue-Raismes : 40, 
Metaux-Roubaix : 15, Cocard-Lil-
le: 40. 

W PRZEMYŚLE TEKSTYL-
NYM: Dunkerqu® : 110, Tour-
coing:: 21, Roubaix: 30. 

DWAJ ROBOTNICY SPADLI 
Z WYSOKOSCI 30 METRÓW 

D w a j młodzi robotnicy, ma-
larze budowlani , A r m a n d Ca-
brion, lat 24, mieszkaniec Vi -
try i Rene Klein, lat 20, miesz-
kaniec rtwselange, zabili się 
p o d c z a f - pracy na terenie sta-
l owni w Hayange. 

Na skutek załamania się ru-
sztowania, spadli oni z w y s o -
kości 30 metrów . 

DZIECKO W GORĄCEJ 
WODZIE 

W Avesne le Comte, obok 
Arras (P. de C.), 3-letni Theo-
dora Lefort wpad ł przypadko-
w o w mieszkaniu r o d z i c ó w , , d o 
naczynia z gorącą wodą . 

Nieszczęśliwe dziecko zmarło 
w strasznych cierpieniach. 

ZŁODZIEJE 
AMATORZY TYTONIU 

Do sklepu tytoniowego, na 
placu Opera nr. 8 w Paryżu, 
należącego do p. Eouis Marre, 
w ł a m a l i się w n o c y złodzieje. 

Łupem z łoczyńców padła zna 
czna ilość papierosów i tyto-
niu, różne ar tyku ły dla pala-
czy i 70.000 fr . w gotówce . 

BIAŁA KUROPATWA 
W okol i cy Saint Junien (Hau 

te V ienne ) m y ś l i w y Marcel 
Nouhaud upo lował osobl iwą ku 
ropatwę, ca łkowic ie o b i a ł y m 
upierzeniu. 

Osob l iwy ten ptak mia ł ty lko 
dziób c z e r w o n y oraz łapki te-
goż samego koloru. 

SPALIŁY SIĘ 
DWA MIESZKALNE BARAKI 

W Rosendael (Nord ) , przy 
bulwarze Republique, pożar zni 
szczył d w a mieszkalne baraki . 

Ofiar w ludziach nie było, 
ale 30 osób znalazło się nagle 
bez dachu nad g ł ową . 

WŁAMYWACZE ZABRALI 
KASĘ OGNIOTRWAŁĄ 

Korzysta jąc z nieobecności 
właścic iela, k tóry w y j e c h a ł do 
Paryża, w ł a m y w a c z e dostali się 
do mieszkania i m a g a z y n u jed-
nego z przedsiębiorców handlo -
w y c h w Madeleine les Lille. Z 
mieszkania skradli oni biżute-
rię, a z m a g a z y n u kasę ogn io -
t rwałą . W ł a m y w a c z e opuści l i 
mie jsce w samochodzie ich o-
f i a ry . 

Opuszczone auto znaleziono 
n a jednej 'z ul ic Madeleine, a 
w n i m skradzioną kasę ogn io -
trwałą , ty lko już otwartą i «v 
próżnioną. Było w n ie j o ko ł o 
pół mi l i ona fr . 

GROCH UPIECZONY 
W SAMOCHODZIE 

Na drodze w oko l i cy Arques 
zapalił się samochód ciężaro-
w y , w i o z ą c y z A u r a y (Morb i -
han) 15 ton grochu. 

Cały ładunek uleg ł zniszcze-
niu. 

ŚMIERĆ W KOPALNI 
W szybie k o p a l n i a n y m nr . S 

w Creutzwald (Mosel le ) ober-
wa ła się i spadła n a w ł o s k i e g o 
górn ika Lopez wie lka bryła . 

Nieszczęśl iwy górn ik odniósł 
ca łkowite zmiażdżenie piersi 1 
zmarł na mie jscu . 
DAREMNY RATUNEK MATKI 

W Poitiers (V ienne ) w p a d ł 
przypadkowo do rzeki Clain 
6-letni W i l l i a m Chevrier. Obec-
na na mie j scu matka rzuci ła 
się natychmiast za n i m do w o -
dy, niestety nie udało się Jaj 
w y d o b y ć dziecka. 

Dopiero jeden z po l i c jantów 
w y d o b y ł chłopczyka, a le już 
bez życia. 

Miejsce dla samochodów 

W związku z ciągła wzrastającym ruchem samochodowym, na 

placu Madeleine w Paryżu przedsięwzięto specjalne prace. Miano-

wicie usunięte zostały rosnące tam drzewa i w ten sposób na 

całgm placu urządzone będzie miejsce na postój samochodów. 

Oto widok robót.., ,<T?hot» -U-nitceruJ, 
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Członek delegacji związkowców francuskich 
opowiada o Polsce 

W sierpniu br. bawi ła w P o l s c e liczna, d e l e g a -
cja. f r a n c u s k i c h z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h : 2 7 z w i ą z -
k o w c ó w , na leżących do r ó ż n y c h s y n d y k a t ó w zostało 
z a p r o s z o n y c h przez po l sk ie Z w i ą z k i Z a w o d o w e . B a -
wi l i oni w P o l s c e 17 dni. 

Mie l i śmy s p o s o b n o ś ć spo tkać j e d n e g o z uczes tn i -
k ó w tej w y c i e c z k i . Zapytany o wrażen ia z Polski , za -
c z ą ł z w i e l k i m o ż y w i e n i e m o p o w i a d a ć o s w e j p o d r ó -
ży. W i d a ć by ło , że by ł z a c h w y c o n y . 

B ę d ą c p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o m ó g ł on b e z p o ś r e d n i o 
r o z m a w i a ć z p r a c o w n i k a m i , pytać o s z czegó ły ich ży -
cia i pracy . S ł u c h a l i ś m y j e g o o p o w i a d a n i a , nie p r z e r y -
w a j ą c m u . 

1 — M ó w i ą c o w r a ż e -
n i a c h z nasze j p o d r ó ż y po 
P o l s c e , m u s z ę przede wszy-
s tk im p o d k r e ś l i ć g o ś c i n -
n o ś ć i s e r d e c z n o ś ć , z jaką 
p r z y j m o w a n o nas w s z ę -
dzie . W y c i e c z k a ta w y w a r 
ła na w s z y s t k i c h j e j u c z e -
stnikach niezatarte w r a ż e -
nie . W s p o m n i e n i a o n i e j 
należą do n a j p i ę k n i e j s z y c h 
w m o i m życ iu . 

Wzorowa piekarnia 

Na lotn isku w Okęc iu 
czeka ła na nas d e l e g a c j a 
p o l s k i c h Z w . Z a w o d o w y c h . 
P r z y g o t o w a n o n a m w s p a -
niałe p r z y j ę c i e . 

W W a r s z a w i e zaczę l i ś -
m y n a t y c h m i a s t od na j w a ż 
n i e j s z e g o ce lu n a s z e j w y -
c i e c z k i : o d zwiedzan ia 
m i e j s c pracy . U d a l i ś m y 
się do m e c h a n i c z n e j p i e -
karni na Pradze . 

O lbrzymia ta p iekarnia 
zatrudnia k i lkaset r o b o t -
n i k ó w . Przed w e j ś c i e m da 
n o n a m do w ł o ż e n i a b i a -
łe f a r t u c h y . O g a r n ę ł o nas 
l ekk ie zdz iwien ie . A le m i -
n ę ł o o n o szybko , g d y zoba 
c z y l i ś m y w z o r o w ą c z y s t o ś ć 
i p o r z ą d e k c a ł e g o zakładu. 
D y r e k t o r e m p iekarni j e s t 
by ły robo tn ik . Fabryka w y -
rabia 2 5 . 0 0 0 k g . ' c h l e b a 
dz iennie , a w r e z e r w i e j e s t 
stale 2 0 0 ton m ą k i . R o -
b o t n i c y o t o c z e n i są stałą 
op ieką lekarską. W n o w o -
cześn ie u r z ą d z o n y m labora 
t o r i u m u r z ę d u j e b e z p r z e r -
w y p ie l ęgn iarka . W s z y s c y 
p r a c o w n i c y są r e g u l a r -
n ie badani przez lekarzy, 
k t ó r z y c zęs to p r z e p r o w a -
dzają k o n t r o l ę hyg ien i czną 
zakładu. 

Młodz i r o b o t n i c y p r a c u -
j ą sześć- g o d z i n dz iennie , 
p o sześc iu m i e s i ą c a c h za -
rab ia ją 8 0 0 zł. na m i e s i ą c . 
D w a razy do roku — zimą 
i l a t em — p r z y s ł u g u j e i m 
1 5 - d n i o w y u r l o p . 

Weterani przy pracy 
R o z m a w i a ł e m z p r z o d o w 

n i k i e m pracy , 6 5 - l e t n i m 
J ó z e f e m Korbą . Stary ten 
r o b o t n i k p iekarsk i j e s t 
seczęś l iwy , że m o ż e p r a c o -
w a ć w tak w z o r o w o u r z ą -
d z o n e j p iekarni . 

Z a d z i w i a j ą c ą postac ią 

'J 

tego zakładu j e s t 8 0 - l e t n i 
Szab lewski . Brał on j e s z -
cze udział w w o j n i e rosy.j-
s k o - j a p o ń s k i e j . P o b i e r a j ą c 
stalą p e n s j ę , m ó g ł b y j u ż 
d a w n o o d p o c z y w a ć w d o -
m u . , ,Póki sił starczy — 
p o w i e d z i a ł mi — p r a c o w a ć 
b ę d ę , c h c ę p o m ó c , p r z y -
c z y n i ć się do b u d o w y n o -
w e j , nasze j P o l s k i " . 

Następnie z w i e d z i l i ś m y 
fabrykę przemys łu odz ieżo 
w e g o „ O b r o ń c y W a r s z a -
w y " r ó w n i e ż na Pradze. 
Mnie to s z czegó ln i e z a i n -
t e r e s o w a ł o . b o sam p r a c u -
j ę w tej branży p r z e m y s ł o -
w e j . W i e l k a ta fabryka , 
o t o c z o n a p i ę k n y m o g r o -
d e m . zatrudnia 3 . 0 0 0 r o -
b o t n i k ó w . P r a c u j ą w p r z e -
s t rzennych c z y ś c i u t k i c h sa 
lach. z a o p a t r z o n y c h w n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z e u r z ą d z e -
nia h ig i en i czne . S p e c j a l n e 
w e n t y l a t o r y a b s o r b u -
j ą kurz, p o w s t a j ą c y przy 
m a n i p u l a c j i tkanin, a r o -
b o t n i c y o t r z y m u j ą m l e k o 
do pic ia . 

Do c i ężk i ch prac nie za -
t rudnia się kob ie t , i tak 
np. p r a s o w a n i e m z a j m u -
ją się w y ł ą c z n i e m ę ż c z y ź -
ni. Z w i e d z i l i ś m y ś l i czny 
ż ł obek dla 60 dz iec i . M a t -
ki m o g ą tam p r z y c h o d z i ć 
c o trzy g o d z i n y na k a r m i e -
nie s w y c h dz iec i . 

Stadion f a b r y c z n y da j e 
p r a c o w n i k o m m o ż n o ś ć u -
prawiania w s z e l k i e g o r o -
dzaju sportu . Nie z a p o m -
niano także o r o z r y w k a c h 
u m y s ł o w y c h . Przy f a b r y c e 
i s tn ie je amatorsk i zespó ł 
teatralny i n ierzadko się 
zdarza, że s p o ś r ó d a m a t o -
r ó w -wyłoni się p r a w d z i w y 
talent aktorski . 

T e c h n i c z n a szkoła przy -
g o t o w u j e m ł o d y c h do pra 
c y z a w o d o w e j . Poza tym 
istnieją k u r s y i b o g a t a b i -
b l i o t eka ks iążek t e c h n i c z -
n y c h . 

Gdańsk — wielki port 

Z W a r s z a w y p o j e c h a l i ś 
m y do Gdańska. W i e l k i ten 
p o r t nad Bał tyk iem j e s t 
m i a s t e m p e ł n y m r u c h u i ży 
cia. Z w i e d z i l i ś m y tam n o -
w o c z e ś n i e u r z ą d z o n y . . P a -
łac d la . M a r y n a r z y " . Jest 
to rodza j ho te lu , gdzie m a -

rynarze spędzają czas m i ę -
dzy d w o m a re j sami . W 
„ P a ł a c u " m a j ą do d y s p o -
zyc j i różne rozrywki oraz 
b ib l i o tekę z a w i e r a j ą c ą 8 
tys. książek. 

W Gdyni zwiedz i l i śmy 
rzeźnię mie j ską , k t ó r e j dy 
r e k t o r e m j e s l kobieta . 
Rzeźnia została zniszczona 
podczas w o j n y , a o b e c n i e 
o d b u d o w a n o ją w znacznie 
rozszerzonych rozmiarach . 
P r a c u j e lam 5 0 0 r o b o t n i -
k ó w . I tu panuje c zys toś ć 
i h ig iena. Po każdym trans 
p o r c i e bydła sale są dyzen 
f e k o w a n e . B o b o t n i c y , p r a -
c u j ą c y w l o d o w n i a c h , n o -
szą s p e c j a l n e c i ep łe u b r a -
nia i o t r zymują g o r ą c e m l e 
ko . Po p r a c y w s z y s c y r o -
b o t n i c y m a j ą do s w e j d y -
s p o z y c j i pryszn ice . 

Miasteczko dziecięce 
Podgrodzie 

Miasteczko to uderzy ło 
nas s w o j ą o ryg ina lnośc ią . 
Przywi ta ł nas k r ó t k i m 
p r z e m ó w i e n i e m ki lkunasto 
letni burmis trz , a m ł o d o -
ciani radni m i e j s c y t ł u m a -
czyli system f u n k c j o n o w a -
nia ins tytuc j i m i e j s k i c h . 

W c a ł y m kra ju w i d a ć o -
p iekę i t roskę , jaką rząd lu 
d o w y otacza dz iec i . S t w i e r 
dz i l i śmy to r ó w n i e ż między 
innymi w o l b r z y m i m Pała -
cu Dziecka w S t a l i n o g r o -
dzie oraz w S a n a t o r i u m 
D z i e c i ę c y m w R a b c e . 

29-letni robotnik — 
kierownikiem fabryki 

Cegielskiego w Poznaniu 
Poznań l i czy o b e c n i e 

3 5 0 . 0 0 0 m i e s z k a ń c ó w — 
l i czba ich p o d w o i ł a się w 
s tosunku do okresu p r z e d -
w o j e n n e g o . P r z e c h a d z a l i ś -
m y się po tym w i e l k i m i 
p i ę k n y m m i e ś c i e . W s z ę -
dzie p e ł n o zieleni i k w i a -
t ó w . O lbrzymie parki za -
p e ł n i o n e są ludźmi w y p o -
c z y w a j ą c y m i po p racy . 
W e w s p a n i a ł y c h b u d y n -
kach mieszczą się trzy w y ż 
sze ucze ln ie miasta. W z o -
r o w o u r z ą d z o n e sklepy, za 
opa t rzone są w r ó ż n e g o ro 
dza ju t o w a r y . 

W Poznaniu zwiedz i l i ś 
m y fabrykę l o k o m o t y w i 
w a g o n ó w im. Stalina. P a -
m i ę t a m tę f abrykę sprzed 
w o j n y , należała w t e d y do 
Ceg ie l sk iego . B y ł e m w ó w -
czas d z i e c k i e m i z nasta -
w i o n y m i uszyma s ł u c h a -
ł e m o p o w i a d a ń o s t r a j -
kach , o w a l k a c h r o b o t n i -
k ó w z w ł a ś c i c i e l e m - w y 
z y s k i w a c z e m . 

P i e r w s z y stra jk mia ł 
m i e j s c e w roku 1 8 7 2 i w y 
w a l c z o n o w t e d y 1 0 - c i o g o -
dzinny dzień pracy . W ro 
ku 1 9 2 1 p o w s t a ł w e f a b -

ryce p ierwszy związak za -
w o d o w y . Strajki z lat 
1 9 2 4 , 1926 , 1 9 3 3 j u ż sam 
p a m i ę t a m . 

W roku 1 9 4 5 fabryka 
została doszczę tn ie zn isz -
czona. O b e c n i e j e s t to o l -
brzymi zakład, gdzie p r a -
c u j e 2 0 . 0 0 0 r o b o t n i k ó w . 
D y r e k t o r e m t e c h n i c z n y m 
j e s t 2 8 - l e t n i by ły r o b o t -
nik. Kob ie ty zatrudnione 
są przy pracach lże jszych . 
Przed w o j n ą w y r a b i a n o 5 
w a g o n ó w , a o b e c n i e 30 
mies i ę czn ie . Z e s p ó ł artysty 
czny fabryki l iczy 2 0 0 a -
ma t o r ó w : 40 m u z y k ó w , 
100 c z ł o n k ó w c h ó r u i 60 
c z ł o n k ó w baletu. Klub 
s p o r t o w y pos iada 24 różne 
sekc j e . Fabryka ma w ł a s -
ny teatr na 1 . 2 0 0 m i e j s c . 

Przed w y j a z d e m z P o z -
nania u r z ą d z o n o nam przy 
j ę c i e na ratuszu. T a m , 
gdz ie k iedyś siedziel i j u n -
krzy i p rzeds tawic i e l e k a -
p i ta l i s tów p r z y j m o w a ł nas 
w o j e w o d a , były p r a c o w n i k 
k o l e j o w y . 

Historyczna sto l i ca P o l -
ski K r a k ó w jes t o b e c n i e 
w i e l k i m mias tem o 4 0 0 
tys. mieszkańcach . Byl iś -
m y o c z y w i ś c i e na W a w e -
lu, ale nas w i ę c e j z a c i e k a -
w i ł b u d u j ą c y się p r z e m y s ł 
w o k o l i c y k r a k o w s k i e j . 

Andrychów ma swą 
nowoczesną fabrykę 

Andrychów p o s i a d a 
wie lką fabrykę w ł ó k i e n n i -
czą, która zatrudnia 4 . 0 0 0 
r o b o t n i k ó w . Przed w o j n ą 
była to mała fabryczka , któ 
rą p o d c z a s o k u p a c j i h i t l e -
r o w s k i e j zburzyl i S S - m a -
ni. O d b u d o w a n o ją i w y p o 
sażono w n a j b a r d z i e j n o -
w o c z e s n e urządzenia . W 
p i w n i c y z n a j d u j e się i n s -
talac ja . która automat.ycz 
nie zmien ia p o w i e t r z e w 
p r a c o w n i a c h . Przy m a s z y -
nach s p e c j a l n e rury w c h ł a 
niają kurz przy p o m o c y 
w e n t y l a t o r ó w e l e k t r y c z -
nych . 

Nowa Huta — 
pierwsze socjalistyczne 

miasto w Polsce 
O dz ies ięć km. ó d K r a -

k o w a z n a j d u j e się Nowa 
Huta. Przed podróżą do 
Polski c zy ta łem o tym m i e 
śc ie s o c j a l i s t y c z n y m . W i e 
dz ia łem, że j e s t to j e d e n z 
n a j w i ę k s z y c h o b i e k t ó w pla 
nu sześc i o l e tn iego . A le d o -
p i e ro w idz iana z b l iska No 
w a Huta da je p r a w d z i w y 
obraz t ego g i g a n t y c z n e g o 
dzieła. 

B u d u j e się tam m i a n o -
w i c i e miasto p l a n o w a n e w 
d u c h u s o c j a l i s t y c z n y m na 
1 2 0 . 0 0 0 m i e s z k a ń c ó w . 

Tajït, gdzie przedtem roz 
c iąga ły się same pola, t e -
raz roi się od ludzi. 3 5 . 0 0 0 
o s ó b mieszka j u ż w n o w o -
w y b u d o w a n y c h d o m a c h , w 
k o m f o r t o w y c h m i e s z k a -
niach o n o w o c z e s n y m u -
rządzeniu. 

w i d z i e l i ś m y d ź w i g w y s o -
kośc i 70 m e t r ó w , w y n a l a -
zek po lsk iego inżyniera. 

S p e c j a l n y nacisk p o ł o ż o -
ny jest na bezp ie czeńs two 
przy pracy . 

Troska o z d r o w i e c z ł o -
w ieka pracy , o j e g o p o -

W Wiedniu odbędzie się 

3-ci Światowy Kongres 

Zw. Zawodowych 
W tïâheie przygotowań do zbli-

żającego się 3-go Światowego K o n 
gresu Związków Zawodowych , 
który będzie obradował w Wied-
niu w październiku b. r., odbywa-
ją się w zakładach pracy w całej 
Polsce masówki, w czasie których 
robotnicy manifestują na cześć 

.Va zdjęciu: jedna z piekarń w Polsce, nowocześnie urządzona, 

pieką chleb, bulki oraz pieczywo zw. „pszenną 

N o w a Huta składa się z trzeby mater ia lne j e s t 

całkowicie zmechanizowana wg 

galanterią" 

kombinatu i z osiedla m i e -
s z k a n i o w e g o . Osiedle od 
kombinatu oddzie la s z e r o -
ki d w u k i l o m e t r o w y pas sa -
nitarny. Będzie to olbrzy 
mi park. który zapewni 
m i e s z k a ń c o m osiedla świe 
że i z d r o w e powie t rze . 

Przyrost ludnośc i N o w e j 
Huty następuje w szyb-
k im tempie . W samym m i e 
śc ie urodz i ło się j u ż 1 . 0 0 0 
dzieci . 

Miasto j e s t j e d n y m wie l 
k im warsz tatem pracy. .To 
b u d u j ą c e się od 1949 r o -
ku miasto posiada j u ż w ł a -
sne teatry, k ina i muzea , 
w ł a s n y pałac s p o r t o w y ; 
stadion na 2 0 . 0 0 0 m i e j s c , 
p ływaln ię . 

Na rok 1 9 5 5 przewidz ia 
ne j es t -wybudowanie sta-
d ionu o l i m p i j s k i e g o na 10 
tys. w i d z ó w . 

B u d u j e się teraz piekar 
nię na w y r ó b 2 5 . 0 0 0 kg. 
chleba dziennie . Istnieją re 
s taurac je . k o o p e r a t y w y , po 
czta i bank. Prze jezdni mie 
szkają w obszernych , z a o -
patrzonych w n a j n o w o c z e ś 
n ie j sze w y g o d y hote lach ro 
b o t n i c z y c h . 

K o m b i n a t rozc iąga się 
na przestrzeni 1 .000 hekta 
r ó w ; o b w ó d j e g o o b e j m u -
j e 28 km. Hale zak ładowe 
są przestrzenne , pełne świa 
tła. Przy w y s o k i c h p i e cach 

wszędz ie w i d o c z n a . Całe bu 
downictw-o j es t na to n a s -
tawione , cały wys i ł ek P o l -
ski Lud. dąży do p o k o j o -
w e g o zabezpieczenia d o b r o 
bytu i szczęś l iwe j przyszło 
ści dla s w y c h obywate l i . 
„ N o w a H u t a " — s y m b o -
l e m p o k o j u " -— napis ten, 
w i d o c z n y na m i e j s c a c h pra 
cy tego miasta, s tosuje się 
m o i m zdaniem, do ca ł ego 
k r a j u " . 

Gdy r o z m ó w c a skończy ł 
s w o j e opowiadan ie , p o -
dz i ękowal i śmy mu serdecz 
nie. Dużo czytal iśmy o roz 
m a c h u b u d o w n i c t w a p o l -
sk iego j e d n a k o w o ż w i a d o -
m o ś c i , p o c h o d z ą c e b e z p o -
średnio od n a o c z n e g o 
świadka, pos iadają dla nas 
s p e c j a l n e znaczenie , gdyż 
nakreślają plastyczny o b -
raz tamte j sze j r zeczywis to 
ści. 

M. Z. 

N O W A GRUPA 
KURACJUSZY POLSKICH 

WYJECHAŁA DO 
KARŁOWYCH W A R Ó W 
W CZECHOSŁOWACJI 
14 b. m. wyjechała n a leczenie 

sanatoryjne do Kar łowych Warów 
druga w tym roku grupa kura-
cjuszy polskich. Grupa liczy 62 
osoby. Znajdują się w niej ro-
botnicy i pracownicy umysłowi 
różnych gałęzi przemysłu. Kosz-
ty przejazdu w kraju i zagranicą 
oraz leczenie pokrywa Min. Zdro-
wia, 

D o Kar łowych Warów w b. r. 
wyjechały też dwie grupy człon-
ków Związków Zawodowych, któ 
rzy spędzają swój urlop w Cze-
chos łowac j i w ramach międzyna-
rodowej wymiany związkowców. 

jedności mas pracujących całągo 
świata w walce o pokó j i lepsze 
jutro. 

W licznych listach wysłanych 
do związkowców zagranicą robot-
nicy polscy podkreślają, że dołożą 
wszelkich starań, aby przyczynić 
się do umocnienia międzynarodo-
we j jedności robotniczej i współ 
pracy między związkami zawodo-
wymi wszystkich krajów w inte-
resie ludzi pracy. 

Członkowie załogi warszawskich 
zakładów cukierniczych im. 22 Lip 
oa w swym ilścle skierowanym do 
robotników j edne j z fabryk cu-
kierniczych w Wiedniu piszą: 

„Wierzymy, że 3-ci światowy 
Kongres Związków Zawodowych 
jeszcze bardziej zcementuje ruch 
zawodowy wokół hasła jedności , 
w dążeniu do polepszenia bytu 
klasy robotniczej w walce o po-
k ó j " . 

Hutnicy „Ba i ldon" jednomyślnie 
postanowili wysłać list do związ-
kowców włoskich w Turyn ie : 

„Cel naszej walki jest wspólny 
— pisze załoga „Bai ldonu" . Po-
k ó j i lepsze jutro człowieka pra-
cy — robotników hut, kopalń, fa-
bryk, rolników, inżynierów, inte-
lektualistów i naukowców. W tej 
walce nie powinno nikogo z nas 
zabraknąć. Z jednoczeni pod współ 
nymi sztandarami odniesiemy 
zwycięstwo". 

Górnicy kopalń „ B y t o m " w 
swym liście do robotników angiel-
skich z Cardif f piszą m. in . : 

„Zapewniamy was, że stoimy w 
j e d n y m szeregu % wami w walce, 
którą masy pracujące świata pro-
wadzą, by utrzymać i utrwalić po 
kó j na całym świecie". 

Górnicy kopalni „ B y t o m " pod-
jęli l iczne zobowiązania produk-
cy jne . 

Cenne zobowiązania podjęli rów 
nież górnicy kopalni im. „Wiec ipr 
ka" . Real izacja tych zobowiązań 
umożliwi załodze wydobycie we 
wrześniu ! październiku b. r. 8 
tys. ton węgla ponad plan. 

Tysiące stoczniowców gdań-
skich zgromadziło się na ogólno-
zakładowej naradzie, aby zapoz-
nać się z przygotowaniami do 3-go 
Światowego Kongresu Związkow-
ców Zawodowych . Dla uczczenia 
zbliżającego się kongresu stocz-
niowcy masowo podejmowal i zo-
howiązania, które mają przyczy-
nić się do przedterminowego wy-
konania planu wrześniowego. 

W serdecznym liście do towarzy 
szy francuskich z Saint Naiaire 
stoczniowcy wyrażają przekona-
nie, że okres przygotowawczy do 
kongresu 1 sam kongres — jesz-
cze mocn ie j z jednoczy masy pra-
cujące świata w ich słusznej wal-
ce o lepsze życie, o trwały pokój . 

P O L S K J E R A D I O 

W Y S T Ę P Y ZESPOŁU 
CHIŃSKIEGO 

W E W R O C Ł A W I U 
Ponad 10 tysięcy widzów og ląua 

lo we Wroc ławiu występ chiń-
skiego zespołu pieśni i tańca. 

Poszczególne punkty programu 
przy jmowano długotrwałymi okla 
skami. 

W czasie pobytu ozłonkowie 
zespołu chińskiego zwiedzą mia-
sto i j ego zabytki. 

Chiński zespół pieśni i tańca 
wystąpił w PA FA WAG-u , gdzie 
był gorąco przy jmowany. 

Program audycji na 
NA FALI 1322 

G. 16.00: Dziennik p o p o ł u d n i o -
w y ; 16.10: 3 bułgarskie tańce lu -
dowe ( taśmy) : 17.55: Muzyka ; 
20.00 Dziennik w ieczorny ; 20.45: 
„ D o ż y w o c i e " — komedia Aleksan 
dra Fredry oprać, radiowe i re-
żyseria Michała Mal iny ; 22.21 : 
Muzyka. 

NA FALI 407 
Godz. 14.05 : In formac je ; 

15.00: 3 włoskie tańce ludowe 
w wyk . Zespołu Instrumental-
nego pod dyr. Saragura (taśmy) ; 
16.00: „ Z e śp iewników Moniusz-
ki " . W y k o n a w c y : Albin Techner 
baryton , Tatiana Weytaszewska 
— akompaniament ; 16.20: „ M u -
zyka dla wszystkich" — p ł y t y ; 
17.20: „ M o j a m i ł a " — pieśń W ł a 

wtorek 2 2 września 
dys ława Szpilmana. s łowa Bro-
nis ława Broka, wyk . Chór Cze-
janda i Zespó ł Instrumentalny 
Wiktora Karwińskiego (taśma) ; 
18.00: Muzyka rozrywkowa ; 
18.25: „ W starym dworze nowa 
szko ła " — pieśń Zygmunta W i e -
chlera, s łowa Tadeusza Fangra-
ta ; 18.40: Koncert sol istów ; 
20.00: Koncert symfon i czny w 
wyk. Wie lk ie j Ork. Symfoniczne j 
P R w Stalinogrodzie pod dyT. 
Artura Malawskiego ; 21.36: Mu-
zyka rozrywkowa — p ł y t y ; 21.40: 
Koncert Krakowskegio Chóru PR 
pod dyr. Alojzego Klucznicka ; 
22.00: " Orkiestra Taneczna (taś-
m y ) ; 22.40: Utwory fortepiano-
we Wofgangu Amadeusza Mozar 
ta. 

Pi1<. Michai 
Hopman W 9-la rocznice wyzwolenia prawobrzeżnej warsz 

Dzień 14 września cały naród 
Polski czcił j a k o rocznicę wyzwo 
letnia prawobrzeżnej Warszawy. 
Dzień ten stanowi trwałą i pięk-
ną kartę w pełnej chwały his-
torii ludowego W o j s k a Polskiego. 
W wa lkach o Warszawę, walczą-
cy u boku swych bohaterskich 
radzieckich towarzyszy broni , 
żołnierz polski dowiódł of iarą 
swej krwi i wysiłku o g r o m n e g o 
umi łowania swej stol icy — sym 
bolu bohaterstwa w walce o wol 
ność i n iepodległość swej Ojczy -
zny. 

Dziewięć lat temu dnia 23 czer 
wca 1944 r. wo j ska radzieckie roz 
poczęły n a terenie Białorusi o -
f ensywę noszącą m i a n o piątego 
uderzenai stal inowskiego. W je j 
wyniku rozgromiona została hit 
lerowska grupa armii „Mi t te " i w 
niespełna dwa tygodnie n a f r o n -
cie s trategicznym hit lerowców 
powstała wyrwa szerokości 500 i 
głębokości 400 km. J e d n o z 
g ł ównych zadań w tej o fensywie 
wykonały wo j ska I Frontu Bia-
łoruskiego d o w o d z o n e przez 
Marszałka Kons tantego Rokos -
sowskiego, które po okrążeniu i 
l ikwiaacjf potężnych zgrupowań 
hit lerowskich w obszarze Bobru j -
ska, a później Mińska, wyszły do 
obszaru Kowla , gdzie hit lerowcy 
w oparciu o rzeki Tur ia i Bug 
zdołali zorganizować silną obro-
nę. P o krótkim okresie przygo-
towawczym, dn ia 18 l ipca 1914 r. 
I Front Białoruski, a w j ego skla 
dzie I Armia W o j s k a Polskiego, 
wznowi ł o fensywę, która zapocząt 
kowala wyzwolenie Polski i za-
pewni ła zdobycie władzy na wy 
zwo lonych po łac iach Polski przez 

polskie masy pracu jące pod wo-
dzą klasy robotnicze j i j e j awan 
gardy Polskiej Partii R o b o t n i -
czej . Działania wo jsk radziec-
kich doprowadzają do wyzwole-
nia w b łyskawicznym tempie 
Chełma, Lublina, Siedlec i do j -
ścia w końcu l ipca do wschod -
n i ch przedmieść Warszawy. 

W tej fazie sytuac ja wo jsko -
wa ulega zmianie. Dreptanie w 
mie jscu wojsk anglo -amerykań-
skich na f ronc ie zachodn im u -
możl iwia h i t l erowcom podc iągnię 
cie do re jonu Warszawy potęż-
nej masy czołgów. Tymi siłami 
nieprzyjaciel przechodzi do zacie 
klych, wie lodniowych przeciw-
uderzeń n a wo jska radzieckie, 
które przebyły do tąd w walkach 
olbrzymią przestrzeń ponad 600 
km. i których komunikac j e nie-
s łychanie się rozciągnęły. W w y -
n iku tego w końcu lipca f ront 
w re jonie Warszawy stabil izuje 
się na ogó lne j linii Zegrze, R a -
dzymin, W o ł o m i n , Mi łosna Sta-
ra, Międzylesie, Zbytki , n a któ-
rej trwają jeszcze zacięte walki. 
W tym czasie zgraja bankrutów 
pol i tycznych i zdra jców narodu 
polskiego spod znaku Londynu 
wykorzystując patr iotyzm ludu 
Warszawy sprowokowała antyna-
rodowe powstanie. Powstanie to 
nie uzgodnione z Armią Radzie-
cką i Wo j sk i em Polskim, nacie-
ra jącymi w kierunku Warszawy 
i dlatego z góry skazane n a nie-
powodzenie — stanowiło dywer-
sję przec iwko Z S R R , władzy lu-
dowej w Polsce i ludowemu W o j -
sku Polskiemu. 

W wyniku ustaol i izowania się 
trontu n a wyżej przedstawionej 

linii h i t lerowcy utrzymywali j e -
szcze na w s c h o d n i m brzegu W i -
sły poważny przyczółek, którego 
trzonem jest Praga. Przyczółek 
ten, zwisa jąc nad prawym skrzy 
dłem wojsk I Frontu Białorus-
kiego, zagrażał mu i utrudniał 
przygotowanie nowe j wielkiej o -
fensywy, która mia ła przynieść 
wo lność całe j Polsce i znacznie 
zbliżyć Armię Radziecką do sto-
licy I I I Rzeszy — Berl ina. W 
związku z tym d o w ó d c a I Frontu 
Białoruskiego postanowił wyko-
nać w pierwszej połowie września 
operac ję , ma jącą na celu l ikwida-

' c j ę zgrupowania hit lerowskiego w 
wid łach Wisły i Bugo-Narwi oraz 
wyzwolenia Pragi. Real izac ja tego 
zadania umożl iwia równocześnie 
osiągnięcie Wisły w rejonie W a r -
szawy i udzielenie skutecznej po-
mocy walczącym jeszcze w War -
szawie powstańcom. 

W pierwszych dniach września 
Dywiz ja Piechoty im. Kościuszki 
przesunięta została do re jonu Ot-
wocka, gdzie intensywnie przygo-
towywała się do wzięcia udziału 
w operacj i praskiej . Dowództwo 
wiedziało jak silną obronę zorga-
nizowali hit lerowcy na podejśc iach 
do Pragi, wiedziało, że każdy 
d o m w osiedlach podwarszawskich 
oraz w samej Pradze przekształ-
c ony został w silny punkt oporu. 

Cała przestrzeń od Międzylesia 
do Pragi pokryta była gęstą sie-
cią rowów strzeleckich i przeciw-
czolgowych, pól minowych , zasie-
ków z drutu kolczastego i in-
nych zapór, be tonowych schro-
nów bo jowych . Dowództwo jed-
nak zabezpieczyło działania I dy 
wizji w m a k s y m a l n y m stopniu. 

Wspierało ją potężne zgrupowa-
nie artylerii radzieckiej i słyn-
n y c h „katiusz" . Osłonę z powie-
trza zapewniało silne zgrupowanie 
artylerii przeciwlotniczej i lotni-
ctwa. Na prawo i lewo, ramię 
przy ramieniu nacierały doświad-
czone jednostki radzieckie. 

D o w ó d c a Frontu Marszałek R o -
kossowski wykazał szczególną tro 
skę o 1 dywizję. Przybył osobiś-
cie do dywizji , sam kontrolował 
stan przygotowań, udzielał cen-
n y c h rad i wskazówek, rozmawiał 
z żołnierzami na przednim skra-
ju . Nic też dziwnego, że entu-
z jazm bo jowy w dywizj i panował 
nieopisany. 

R a n o 10 września 1944 r. huk se 
tek dział radzieckich i polskich 
obwieszcza początek natarcia. Nie 
ustannie wspierani przez artyle-
rię i moździerze, wdzierają się K o ś 
c iuszkowcy w pozycje wroga, ła-
mią i niszczą to co zaoszczędził 
ogień artylerii. Hit lerowcy walczą 
z uporem skazańców. Walki nie 
milkną 1 w nocy, trzeba zdoby-
wać szturmem rów po rowie, d o m 
za d o m e m . Natarcie rozwi ja się 
j ednak bez przerwy. Już pierw-
szego dnia operacj i Kościuszkow-
cy zdobywają Anin i os iągają szo 
sę lubelską, dotrzymując kroku 
nac iera jącym na skrzydłach od-
działom radzieckim. W nocy z 10 
n a 11 września obiega lo tem bły-
skawicy całą dywizję w iadomość 
o podziękowaniu za j e j sukcesy 
przesłane przez Marszałka Rokos -
sowskiego. Ze zdwojoną energia 
rzucają się Kośc iuszkowcy w bój . 
Następnego dnia : dobyte zostają 
Kawęczyn i Wygcda , żptaierz I 
dywizji walczy już w Grochowie . 

Najcięższe walki mają miejsce 
12 września. Hit lerowcy przerzu-
cają do Pragi szereg jednostek 
pancernych i p iechoty, przecho-
dzą do zaciekłych kontrataków, 
ale masowe bohaterstwo, jakiego 
niezliczone dowody dają Kościusz 
kowcy, za łamuje wszelkie próby 
wroga, dążącego do zahamowania 
natarcia. Żołnierze polscy 1 ra-
dzieccy zdobywają wciąż nowe 
obszary terenu, dochodząc dnia 
13 września do samej Pragi. 

Po krótkich przygotowaniach, 
Kośc iuszkowcy zasileni czołgami z 
1 brygady pancernej im. Bohate -
rów Westerplatte, wspólnie ze 
swymi sąsiadami radzieckimi 
przechodzą do decydującego sztur 
mu Pragi. Jako pierwszy osiąga 
brzeg Wisły dnia 14 września I 
pułk piechoty, zaszczycony póź-
niej tytułem „praskiego" . W cią-
gu 14 września garnizon hitle-
rowski w Pradze zostaje zlikwido-
wany i Kośc iuszkowcy opanowują 
prawy brzeg Wisły od Pelcowizny 
do Saskiej Kępy włącznie. Na 
północ i południe od nich wycho 
dzą nad Wisłę oddziały radziec-
kie. Praga jest w o l n a ! Zapocząt -
kowane zostało wyzwolenie stolicy 
Polski Ludowej . Bruk warszaw-
ski obf ic ie zrosiła krew żołnierzy 
radzieckich i polskich. Każda u-
lica i d o m n a Pradze stały się 
n iemymi świadkami ich bohater-
stwa i poświęcenia. 

imię zbudowania coraz to pięk- tycznej Warszawy, oddal cześć c two ofiarą swego znc.iu żołnier-
n ie jące j swej stolicy — socjalis- tym, którzy to radosne budowni- sklego i krwi umożliwili . 

Rocznica wyzwolenia Pragi zbie 
ga się z dorocznym Mies iącem 
Budowy Warszawy, w czasie któ-
rego j e j bohaterski lud i cały na-
ród polski, o f iarnie trudząc się w ZBRATANIE mai . Eugenia Marcinkowska- Bryknę 



Koguty rasy onaga-dori posiadają THE RIGHT M AN 
pioropusze długości 7 metrów 

Około dwóch wieków temu w feudalnej Japonii organizo-
wane były co cztery lata procesje wielkich właścicieli ziem-
skich, którzy defilowali przez ulice miast pod eskortą swych 
żołnierzy. Uczestnicy procesji starali się wzajemnie prześcig-
nąć przepychem kostiumów, broni, lampionów i girland. 

Tak np. możnowładca z Koc-
chi na wyspie Shikonu, wywołał 
ogólne zdumienie piórami kogu-
cimi o niesłychanych rozmiarach, 
którymi przybrał włócznie swych 
żołnierzy. Długość tych piór o-
siągała kilka metrów. Niespo-
dziankę tę przygotowywał od lat 
i jednemu ze swych podwładnych 
niejakiemu Takeichi Riyoemon 
miał podobno wydać rozkaz 
stworzenia — przez skrzyżo-
wanie ras — kogutów posiadają-
cych kilkumetrowe ogony. Moż-
liwe że historia ta jest tylko le-
gendą, jednakowoż stwierdzić 
należy że na Kocchi wciąż jesz-
cze istnieją wyspecjalizowani ho 
dowcy i że nigdzie indziej na 
świecie nie można znaleźć kogu-
tów, których pióra mierzą od 3 
do 7 metrów długości. 

Na początku skrzyżowano drób 
domowy z dzikimi kuropatwami 
górskimi. Potem, znaleziono śro 
dek zapobiegający pierzeniu się, 
dzięki któremu pióra zwierzątek 

A N A L F A B E T Y Z M 

W J U G O S Ł A W I I 
Według statystyk sporządzo-

n y c h w Jugosławii w marću 
b.r. jeden mieszkaniec na czte-
rech nie potrafi czytać ni pisać. 

72 proc. anal fabetów stano-
wią kobiety. 

Ty lko w trzech zakładach 
przemys łowych Zenitchka (o-
środek przemysłu wo jennego) 
2362 robotników i robotnic są 
analfabetami. 

rasy onaga - dori rosły podczas 
całego ich żywota. Po upływie 
roku, pióropusze najpiękniejszych 
okazów osiągały metr długości. 
Następnie rosły one w mniej 
szybkim tempie. W naszych cza-
sach, istnieją tylko trzy koguty 
o ogonach liczących cztery me-
try. Rekord przedwojenny wyno-
sił 7.20 metrów. 

Żywot kogutów rasy onaga -
dori bynajmniej nie jest do po-

BEZINTERESOWNA POMOC 

zazdroszczenia. Z racji ich osobli 
wej budowy, umieszczane są one 
na prętach w klatkach, bardzo 
wysokich i bardzo wąskich, po-
siadających wąziutkie okienka. 
Klatki te utrzymywane są w ide-
alnej czystości i systematycznie 
dezynfekowane. Kiedy kogut od-
bywa przepisową przechadzkę 
(która nie może przekraczać 5 mi 
nut) dozorca opiekuje się jego 
pióropuszem, który nosi za nim 
jak tren sukni. 

Kogut onaga-dori posiada ogro 
mną wartość pieniężną. Ale ho-
dowcy nie sprzedają tych okazów 
albowiem przyciągają one stale 
tłumy zwiedzających, którzy pła-

cą za możność przyjrzenia im się 
z bliska. 

W chwili obecnej istnieje ich 
tylko 15 sztuk. 

IN THE RIGHT PLACE... 
M i s t e r E. G . B r i g h t z B a l -

t i m o r e , stan M a r y l a n d , U S A , 
z n a n y jest j a k o w łaśc i c ie l f i r -
my h a n d l u j ą c e j u ż y w a n y m i 
s a m o c h o d a m i o raz j a k o w i e -
l o l e t n i k a n d y d a t na s t a n o w i -
sko g u b e r n a t o r a s tanu M a r y -
l a n d . O s t a t n i o o k a z a ł o s ię, iż 
mr . B r i g h t jest poza t y m „ n a -
p r a w d ę d o b r y m A m e r y k a n i -
n e m " . W n a g ł y m p r z y p ł y w i e 
p a t r i o t y z m u mr . B r i g h t w y -
s taw i ł n a p r z e c i w k o s w o j e g o 

s k l e p u , , d w u s t u k i l o g r a m o w y 
p o m n i k sena to ra M c C a r t h y ' 
e g o k u t y w g r a n i c i e " ( c y t u -
j e m y za prasą a m e r y k a ń s k ą ) . 
F ron towa s t rona t e g o wspa -
n i a ł e g o p o m n i k a nosi nap is 
— S e n a t o r Joseph M c C a r -
ty — A m e r y k a n i n . N a d r u -
g i e j s t r o n i e p o k a z a n y jest 
sam „ c z c i g o d n y " sena to r M c 
C a r t h y „ b e z u b r a n i a , wa l czą -
cy z w ę ż a m i " ( c y t u j e m y za a -
g e n c j ą „ I n t e r n a t i o n a l N e w s 

.Va zdjęciu widzimy piękny okaz koguta onaga-dori trzymanego w 
ręku przez jego hodowcę. Ogon jego jest niesiony przez siedem 
dorodnych Japonek. Po prawej onaga-dori w swej klatce, ogon 

spada na ziemię 

S e r v i c e " ) . W ę ż e s y m b o l i z u j ą 
rzecz jasna , „ w y w r o t o w c ó w " 
z a g r a ż a j ą c y c h f i r m o m nawe t 
z n a c z n i e w i ę k s z y m o d s k l e p u 
mr . B r i g h t a . 

Jak i n f o r m u j e w s p o m n i a n a 
a g e n c j a I N S , p o m n i k s t rze-
ż o n y jest d n i e m i nocą p r z e z 
s p e c j a l n y o d d z i a ł p o l i c j i : 
„ w y w r o t o w c y " b o w i s m o z d a -
b i a j ą s ta le p o m n i k b r z y d k i m i 
s ł o w a m i i swas tykami ( m o c n o 
u p s t r z o n y zos ta ł n a w e t g o ł y 
s e n a t o r M c C a r t h y ) . C o w i ę 
c e j — w s p a n i a ł y nap is w y k u -
t y na c o k o l e p o m n i k a , k t ó r y 
g ł o s i , iż s e n a t o r M c C a r t h y 
jes t „ s u p e r p a t r i o t ą " , p r z e m a 
l o w a n y zos ta ! na „ S t u p e r 
P a t r i o t " — straszny p a t r i o -
t a . 

Wszys t ko j e d n a k ż e Jest n i -
c z y m , w o b e c n i e s ł y c h a n e j w ia 
d o m o ś c i , k t ó r a o s t a t n i o z a -
a l a r m o w a ł a n i e t y l e o p i n i ę 
św ia ta , i l e s a m e g o s e n a t o r a . 
A m e r y k a ń s k i e g e s t a p o — 
F B I — z a w i o d ł o : p o m n i k 
z n i k ł ! K toś u k r a d ł g o ł e g o 
M c C a r t h y ' e g o wraz z w ę ż a -
m i . N a t y c h m i a s t p o s t a w i o n o 
na n o g i ca łą p o l i c j ę , k t ó r a 
p o d ł u g i c h p o s z u k i w a n i a c h 
o d k r y ł a wreszc ie szczątk i p o -
m n i k a na w i e l k i m ś m i e t n i s k u 
k o ł o B a l t i m o r e . T o z n a c z y 
t a m , g d z i e p o w i n i e n się z n a -
leźć n i e t y l k o sam p o m n i k , 
a l e i j e g o m o d e l . W myśl a -
m e r y k a ń s k i e g o p r z y s ł o w i a : 
„ T h e r i g h t m a n in t h e r i g h t 
p l a c e " — w ł a ś c i w y c z ł o w i e k 
na w łaśc iwy fn m ie j - scu " . 

Ccfta na uieóaŁa 

To dlatego, żeś się znowu przejadł na obiedzie? 

O B R A Z E K Z O S T A T N I C H S T R A J K Ó W 

Amerykanin: — Cóż to, grabarze także urządzili strajk. 

Grabarz: To prawda, ale dla pa na gotowi jesteśmy go przerwać.* 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
S T A N Y Z J E D N O C Z O N E 
P R O W A D Z A P O L I T Y K Ę 

W S T E C Z N I C T W A 
I Z G N I L I Z N Y 

„ J e d y n i e c i , k t ó r z y n i e 
z d a j ą s o b i e sp rawy z i s t o t n i e -
g o s tanu rzeczy na św iec ie , 
m o g ą s tosować na D a l e k i m 
W s c h o d z i e p o l i t y k ę g r u p n a j -
b a r d z i e j z a c o f a n y c h , z g n i ł y c h 
i s k o r u m p o w a n y c h " — oś-
w i a d c z y ł M a l e n k o w na t e m a t 
p o l i t y k i S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . 

„ P o d p i s a n i e r o z e j m u w 
K o r e i , c i ą g n ą ł d a l e j M a l e n -
k o w , jes t w a ż n y m e t a p e m wa l 
k i wszys tk ich si ł p o k o j o w y c h . 
W y k a z a ł o n . że s i ł y p o k o j o -
w e , g d y są w y t r w a ł e i s t anow-
cze m o g ą zmus ić s i ły w o j n y 
d o p o k o j o w e g o rozw iązan ia 
g r o ź n y c h kwes t i i m i ę d z y n a r o -
d o w y c h . 

„ B e z w z g l ę d n i e j e d n a k na 
leży b y ć c z u j n y m w o b e c n o -
wych k n o w a ń si ł ag res j i na 
D a l e k i m W s c h o d z i e . C e l i ch 
jes t jasny : sabo taż r o z e j m u 
w K o r e i I p o g o r s z e n i e sy tua -
c j i w A z j i i na O c e a n i e S p o -
k o j n y m " . 

P R Z Y J A Ź Ń 
C H I Ń S K O - R A D Z I E C K A 

O S T O J A P O K O J U 

M a l e k o w w o s t r y c h s łowach 
o m ó w i ł o p o z y c j ę S t a n ó w Z j e -
d n o c z o n y c h p r z e c i w k o u d z i a -
ł o w i I n d i i w K o n f e r e n c j i p o l i -
t y c z n e j w s p r a w i e K o r e i i o -
k reś l i ł n a r o d z i n y C h i n L u d o -
wych j a k o w a ż n y c z y n n i k p o -
k o j u . 

„ N i e k t ó r e ś rodowiska w y o -

b r a ż a j ą s o b i e , że p r o w a d z ą c 
p o l i t y k ę a g r e s j i p r z e c i w C h i 
n o m p r z y c z y n i a j ą się d o o d -
o s o b n i e n i a t e g o k r a j u . 

„ N i e w o l n o z a p o m i n a ć , że 
n iezn iszcza lna p r z y j a ź ń n a r o -
d ó w p o k o j o w y c h Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o i C h i ń s k i e j R e p u -
b l i k i L u d o w e j jest p o t ę ż n ą o -
stoją p o k o j u " . 

P R Z Y P O M O C Y 
R A D Z I E C K I E J K O R E A 

Z A G O I R A N Y Z A D A N E JEJ 
P R Z E Z I M P E R I A L I Z M 

A M E R Y K A Ń S K I 

W o d p o w i e d z i na p r z e m ó 
w i e n i e k i e r o w n i k a r z ą d u ra -
d z i e c k i e g o marsza łek K i m II 
S u n g ośw iadczy ł : 

„ S ł u s z n y m jest uważać p o d 
p i s a n i e r o z e j m u w K o r e i j a k o 
zwyc ięs two n ie t y l k o n a r o d ó w 
k o r e a ń s k i e g o i c h i ń s k i e g o , 
lecz r ó w n i e ż j a k o zwyc ięs two 
o b o z u p o k o j u , d e m o k r a c j i i 
s o c j a l i z m u w c a ł y m świec ie . 

N a w i ą z u j ą c d o p o m o c y u -
d z i e l o n e j K o r e i p ó ł n o c n e j 
p r zez Z w i ą z e k R a d z i e c k i , p r e 
m i e r r z ą d u p ó ł n o c n o - k o r e -
a ń s k i e g o p o w i e d z i a ł : 
„ T a p o n o w n a p o m o c Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o o d e g r a p i e r w -
szorzędną r o l ę w g o s p o d a r -
czym i k u l t u r a l n y m r o z w o j u 
k r a j u i w z m o c n i p r z y j a ź ń m i ę 
d z y n a r o d e m r a d z i e c k i m i k o -
r e a ń s k i m . 

„ P r z y c z y n i się ona r ó w -
n ież d o p o k o j o w e g o z a ł a t -
w i e n i a kwes t i i k o r e a ń s k i e j , 
d o z j e d n o c z e n i a k r a j u i b ę -
d z i e , j e d n o c z e ś n i e , g w a r a n -
c ją p o k o j u i b e z p i e c z e ń s t w a 
w A z j i " . 

Proces biskupa Kaczmarka 

Echa sportowe 
Kumer wygrał wyscié Bordeaux-Paryz p 0 l s k a drużyna piłki nożnej 

w Ostricourt zakończył się zwycięstwem 
Szwajcara Ferdi Kublera. 

Klasy f ikac ja wyśc igu : 
1. K U B L E R (S.) 572 km. w 

14 godz. 56' 35". 2. Van Est (H.) 
14 godz. 56' 4 0 " ; 3. De Santi 

kers (B.) 15 godz. 2' 46" ; 5. Cie-
liczka (F. ) 15 godz. 5 ' ; 6. Diot 
(F.) 15 godz. 8' 53" ; 7. Sła-
bliński (F . ) . 

Andre Mahe w y c o f a ł się w 
pobliżu miasla Dourdan. 

że się szczegółowe sprawozdanie 
z wyśc igu ) . 

Aix ciągle liderem w II lidze 
Grenoble — Montpellier 2:1 
Cannes — Besancon 1:1 
Rouen — Valenciennes 2:0 
Angers — Nantes 2:1 
Aix — Toulon 1:0 
Troyes — Aies 4:0 
Lyon — Sedan 6:0 
Red Star — Rennes 2:1 
Racing — C.A. Paris 4:2 
Perpignan — Beziers 2:0 

Klasy f ikac ja (wszystkie dru-
żyny rozegrały 6 meczów) : 
' l . Aix, R.C. Paris 11 pkt., 3. 

Lyon 9 pkt., 4. Red Star, Rouen 
Troyes 8 pkt., 7. Besancon, Nan 
tes, Perpignan, Sedan 7 pkt., 11. 
Angers, Cannes, Grenoble, Ren-
nes 6 pkt., 15. Valenciennes 4 
pkt., 16. Toulon, 3 pkt,, 17. Be-
ziers, Montpellier, 2 pkt., 19. 
Aies, C.A. Paris 1 pkt. 

Lekkoatletyczna drużyna Francji 
zwyciezona przez Szwecje 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
cja katolicka na mocy porozumie 
nia między ks. Gawliną i ks. Kacz 
markiem — wszystkie transporty 
kierowała na teren, gdzie przeby 
wała brygada świętokrzyska. 

Jak wynika z dalszych zeznań 
świadka Jana Greinerta, kancle-
rza kurii diecezjalnej we Wrocła-
wiu, oskarżony Kaczmarek prze-
kazał za pośrednictwem świadka 
1.000 dolarów biskupowi Radom-
skiemu. Innym razem taką samą 
sumę otrzymał od biskupa Kacz-
marka ks. Rond. 

Latem 1948 r. płk. Yessick, atta-
che wojskowy ambasady amery-
kańskiej, złożył ks. biskupowi wi 
zytę i przekazał mu 500 dolarów. 
Świadek oświadcza, że dokonywał 
transakcji wymiany i sprzedaży 
dolarów na czarnym rynku i że 
część dolarów została ukryta po 
wydaniu ustawy o oddaniu wa-
lut. 

Świadek stwierdza, że otrzymał 
od ks. Hilczyńskiego, notariusza 
kurii wrocławskiej ulotki anty-
państwowe, odbite na powielaczu. 

Jeden z księży, ks. Dyrda — 
jak zeznaje dalej świadek — na-
wiązał kontakt z ambasadą ame-
rykańską, od której w zamian za 
służbę wywiadowczą miał otrzy-
mać paszport na wyjazd do Ame-
ryki. Ks. Dyrda — jak wynika 
z zeznań świadka — udzielił sze-
regu informacji ambasadzie jed, 
nakże paszportu amerykańskiego 
nie otrzymał i w końcu uciekł z 
kraju nielegalnie. 

Podobnych wypadków było wię-
cej. 

Dalej świadek podaje przypa-

dek ks. Gadola, który dostarczał I 
informacji ambasadzie amerykań-
skiej. Ambasada amerykańska za-
opatrzyła go w dolary i w listy | 
polecające do ambasady amery-
kańskiej w Czechosłowacji. Świa-
dek podkreśla, że stosunek kardy-
nała Hlonda do duchowieństwa 
grecko-katolickiego był bardzo 
przychylny, gdyż ks. kardynał bę- ! 
dąć jeszcze w 1945 r. na wizycie : 
w Watykanie, dostał polecenie, by ! 
zaopiekował się tym duchowień-
stwem. 

Wyrazem tej opieki kardynała 
Hlonda było rozdzielanie przez 
niego pieniędzy, otrzymywanych 
z Watykanu na finansowanie po-
bytu w Polsce duchowieństwa gre-
cko-katolickiego. Świadek zeznaje, 
iż on sam otrzymał od kardynała 
Hlonda około 12 tysięcy dolarów 
przeznacznoych na rozdanie księ-
żom grecko-katolickim. 

Świadek Piskorski stwierdza na-
stępnie, że prócz 12 tysięcy dola-
rów, które otrzymał od kardyna-
ła Hlonda, dostał również 5 ty-
sięcy dolarów dla rozdania wśród 
księży grecko-katolickich od ks. 
prymasa Wyszyńskiego. 

Księża grecko-katoliccy mieli 
za zadanie nadsyłanie do kurii 
wiadomości wywiadowczych, które 
następnie przesyłane były przez 
placówki amerykańskie do Wa-
tykanu. 

Świadek Piskorski zeznaje da-
lej, że księża grecko-katoliccy 
zajmowali się przygotowaniem pra 

Kolejne zeznania składa świa-
cy wywrotowej na wschodzie na 
wypadek nowej wojny. 

Proces trwa. 

Jak przewidywano francuska 
drużyna lekkoatletyczna została 
pokonana w sobotę i w niedzielę 
na stadionie w Colombes pod Pa 
ryżem w stosunku 121 punktów 
do 91 przez Szwecję. Nie doko-
nano na zawodach żadnego sen-
sacyjnego wyniku prócz tego, że 
Szwed Ludberg osiągnął 4 m. 30 
w skoku o tyczce. W niedzielę po 
południu tylko 5.000 osób przy-
glądało się zawodom. Mecz Fran-
cja — Szwecja nie zakończył się 
katastrofą dzięki Mimounowi, któ 
ry zgodził się na bieg 5.000 m. i 

L I T U J E W M I S T R Z E M 
Ś W I A T A IMA 4 0 0 M . 

P R Z E Z P Ł O T K I 
W ub. niedzielę po południu 

podczas zawodów lekkoatletycz-
nych ZSRR — Węgry na stadio-
nie w Budapeszcie Litujew po-
bił rekord świata na 400 m. przez 
płotki w 50" 4 /10. 

Dawny rekord należał do Ame-
rykanina Hardinga w 50" 6 /10. 

H U M E Z P O K O N A Ł 
D O N B E L L I S W L I L L E 
Charles Humez wystąpił na rin 

gu w ub. niedzielę i zdobył zwy-
cięstwo nad Murzynem amery-
kańskim wagi półciężkiej Don El-
lisem, którego pokonał na pun-
kty. 

10.000 m., co przyniosło drużynie 
francuskiej 10 punktów. Popisa-
li się również Bonino, Laigre, Om 
bowan i Cury na 400 m. przez 
płotki. 

(Szczegółowe wyniki podamy w 
następnym numerze). 

Na zdjęciu: Drużyna Ostricourt 

Słoma; w przysiadzie od lewej 

(z lewej ku prawej) Bartusiak, Urbański, Malik, Scliullz, Biel, 

ku prawej: Sadura, Jolły, Krawczyk, Zawodny, Goluch 

Czytelnikom naszego pisma 
przedstawiamy jedną z drużyn 
PSGT, która składa się z pol-
skich graczy. 

Jest to drużyna Ostricourt. 
Gra ona już od pięciu sezonów 
i wyniki osiąga zadowalające. 
Rokrocznie w Excellence Sud zdo 
bywa ona nie gorsze miejsce niż 
piąte. W sezonie piłkarskim 1950-
51 zdobyła Puchar Ambasady a w 
rozrywkach o Puchar Francji Au-
guste Delaune doszła do 1 /32 

finałów. Przegrała ona jednak z 
drużyną podparyską Bondy co u-
niemożliwiło jej rozegranie dal-
szego ciągu spotkań. 

Rokrocznie uczęszcza w roz-
grywkach wielkanocnych i zdoby-
ła już kilka pucharów. Po dwóch 
latach gry w piłkę nożną pos tao j 
wiono powiększyć klub i wciągnfc 
do drużyny juniorów, co w przy-
szłości pozwoliło na żywszą grę. 
W bieżącym roku po raz pierw-
szy wystawiono drużynę kadetów, 
która w klasyfikacji zajęła drugie 
miejsce. 

„Gwiazda Sportowa" Ostricourt 
nie tylko ma sekcję piłki nożnej, 
lecz i lekkoatletyki i cieszy się 
uznaniem organizatorów. Lekko-
atleci często występują w organi 
zowanych co roku igrzyskach. 

B- H. 

Pływacy krajowi ustanowili 
3 rekordy Polski 

W pierwszym dniu pływackich 
mistrzostw Polski rozgrywanych 
na pływalni w Akademii Wycho-
wania Fizycznego w Warszawie 
ustanowiono trzy nowe rekordy 
Polski. Rekordzistami są Petruse-
wicz — zwycięzca biegu na 100 
m. żabką w czasie 1:23,8, Lutom-
ski 400 m. st. grzbiet. — 5:30,2 o-
raz Stelmaszyk — na 400 m. st. 
zmiennym — 5:40,5. 

Duże zaciekawienie wzbudził 
bieg na 400 m. st. dow. kobiet, w 
którym spotkały się dwie najlep-
sze pływaczki: Dzikówna (Stali-
nogród) i Werakso (Warszawa). 
Po zaciętej walce Dzikówna zwy 
ciężyła zdecydowanie, zdobywa-
jąc na finiszu 5 m. przewagi. 

Wiele emocji przyniósł wyścig 
na 100 m. żabką, w którym Pe-
trusewicz (Wrocław) ustanowił 

nowy rekord Polski. Tuż po star-
cie wywalczył on sobie prowadzę 
nie i nie oddał go do końca, dys-
tansując następnego zawodnika 
Kukloka (Kraków) o prawie 4 se-
kundy. 

Bieg 200 m. motylkiem przy-
niósł zwycięstwo reprezentantowi 
Warszawy Dobrowolskiemu — 
2;50,1. 

Na tym samym dystansie w 
konkurencji kobiet zwyciężyła mlo 
da zawodniczka poznańskiej Stali 
Klemińska — 3;06,5 przed Rena-
tą Gryszczyk (Stalinogród) — 
3 ; 12,1. 

W wyścigu na 400 m. st. zmień 
nym mężczyzn dohrze popłynął 
Stelmaszyk (Szczecin), ustanawia 
jąc nowy rekord Polski — 5;40,5. 

Młoda zawodniczka poznańskiej Stali, Klemińska na dyslansic 
200 m. stylem motylkowym zdobyła pierwsze miejsce w konku-

rencji kobiet, 

G I M N A S T Y C Y 

R A D Z I E C C Y 

W Y J E C H A L I D O C H I N 

Gimnastycy radzieccy, wśród 
których znajdują się mistrzowie 
jak Czukarin, Muratów, Avratow, 
Konovalowa, przybyli w ub. nie-
dzielę do Pekinu. Wystąpią oni 
w kilku większych miastach chiń 
skich i wezmą udział w zawo-
dach, które odbędą się w Peki-
nie, począwszy od 2 października. 

Pozwoli to — jak zaznaczył 
dziennik pekiński „Jen Min Jen 
Pao" — na masowy rozwój arty-
stycznej gimnastyki w Chinach 
i umożliwi obecnym mistrzom 
chińskim na poprawienie swej 
kondycji przed mającymi się od-
być mistrzostwami, 

Z B O I S K Ś W I A T A 
„Najsilniejszy człowiek świa-

ta", Charles Rigoulot, przestał 
uprawiać w swoim czasie trud-
ną dyscyplinę sportową, jaką 
jest podnoszenie ciężarów i prze 
rzucił się do calch'u. Lecz ostat 
nio, były zwycięzca nagrody 
„Ból d'Or" w wyścigach samo-
chodowych częslo występował 
w wyścigach. Niektórzy dzien-
nikarze przypuszczają, iż miał-
by on zamiar opuścić catch. 

• 
• • 

Największymi ofiarami piłki 
nożnej, lo sędziouiic. W ub. 
niedzielę w Nimes sędzia p. 
Leguesne ważył przed meczem 
65 kg. Po powtórnym spraw-
dzeniu wagi okazało się, że 
waży 61 kg. 500. 

» • 
W więzieniu poprawczym w 

.Maryland (USA) nieomal wy-
buchłby bunt więźniów, ponie-
waż, zdaniem ich, sędzia (je-
den z więźniów) ile spisał sie 

podczas meczu base-ball'u i 
więźniowie chcieli się z nim 
rozprawili. Stróże więzienia 
musieli grozić im bronirf, by u-
spokoili się. 

» * . 
Jak wiadomo niektóre kluby 

przeznaczają swym graczom 
specjalne premie, l;lóre są tym 
icyższe, im przeciwnik jest groź 
niejszy. Sochaux, jak i inne 
kluby ustalili wysokość pre-
mii. 

Za mecz wygrany na włas-
nym boisku lub na wyjeździe 
każdy gracz Sochaux otrzyma 
20.000 fr., a za mecz, który za-
kończył się wynikiem remiso-

, wym — 10.000 fr. 
. . • • 

Thiam Papa Galio wprawił-
by w kłopot kierowników LIFA 
na ostatnich zawodach lekkoa-
tletycznych, gdyby w skoku 
Wzwyż przebył 2 m. 05, ponie-

Zwycięstwo radzieckich skoczków 
spadochronowych w Czechosłowacji 
W Ostrawie odbyły się między-

narodowe zawody w skokach ze 
spadochronem z udziałem repre-
zentantów ZSRR, Bułgarii 1 Cze-
chosołwacji. Skoczkowie mieli do 
wykonania po dwa skoki z wy-
sokości 600 i 1.000 m. do kół o śre 
dnicy 60 i 100 m. oraz skok kom-
binowany z wysokości 1500 m. 
z opóźnieniem 15 sekund, do kola 
o średnicy 150 m. 

W skokach z wysokości 600 m. 
pierwsze miejsce zajął mistrz spor 

tu Fedcziszyn ( Z S R R ) , który wy 
lądował w odległości 2,5 m. od 
środka kola. W skoku z wys. 1000 
m. zwyciężył Bułgar Parabunow, 
lądując w odległości 4,7 m. od 
środka koła. Drugie miejsce za-
jął Fedcziszyn, trzecie — Szczer-
binin (ZSRR) . W skoku kombino 
wanym z wys. 1.500 m. pierwsze 
miejsce zajął Szczerbinin — 8,2 
m. od ośrodka kola. 

W klasyfikacji drużynowej pier 
wsze miejsce zajął zespól ZSRR 
przed Bułgarią i CSR, 

waż słupki podtrzymujące po-
przeczkę nie przekraczały 2 
metrów. 

* • 

Spotkanie pomiędzy Francją 
a USA w siatkówce rozpoczęło 
się wielkim wybuchem śmie-
chu. bowiem przed meczem o-
soba przeznaczona do płyt w 
roztargnieniu, zamiast hymnów 
państwowych włożyła na pick-
up piosenkę „La Brabançonne". 

• • 

•'i października odbędzie się 
niesamowity mecz lekkoatle-
tyczny pomiędzy drużynami 
Berlina a Buenos Aires- tele-
fonicznie. Kilku dziennikarzy 
niemieckich i argentyńskich za-
piszą (po przedyskutowaniu 
wyników) wyniki każdej kon-
kurencji w miarę, jak będą od-
bywać się zawody. Program i 

godzin ," rozpoczęcia zawodów 
już wyznaczono. 

Oto nowa koncepcja sportu... 
telefonicznego. 

* * 

Miss Północnej Walii 1953 r. 
oświadczy/a, że jest bardzo 
zdziwiona, iż dotąd nikt nie 
prosił jej o ręłcę. 

Trzeba przyznać, że wdzięcz-
na miss ma diva zamiłowania 
— rzut kulą i podnoszenie cię-
żarów. 
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